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zmiernie szkodliwy sentymentalizm. D la kresów  
Rosyi, na zawsze i bezpośrednio z nią związa­
nych, przez cały ten czas robiono to, co przy­
nosiło i musiało przynieść korzyść przedewszy- 
stkiem obszernej ojczyźnie w szerokiem tego 
słowa znaczeniu , a następnie wszystko to, co 
przynosiło korzyść tymże kresom, bez szkody 
dla innych części Rosyi. Nienawiści narodowej, 
wyznaniowej, ani stanowej nigdy w tyiu pro­
gramie nie było (!).

K w estyę polską „Moskowskija Wiedomosti" 
uważają za zawikłaną i nie wierzą w jej pręd­
kie rozwiązanie, zastrzegają się jednak, że Ro- 
syanie winni na nią się zapatrywać jeaynie  
z punktu widzenia pomyślności interesów Ro­
sji. Pomyślność samego narodu polskiego wy 
maga, zdaniem wymienionego dziennika, aby 
ludność polska jak najmniej podlegała wpływo­
wi czynników, zakłócających jej spokój na dro 
dze do „ostatecznego zrośnięcia się z wielkim  
organizmem rosyjskim", z którym połączenie 
jej stanowi fakt historyczny i historyczną ko­
nieczność. Niema bowiem nic gorszego dla kre­
sów, jak zmiany codzienne: dziś —  to, jutro 
co innego; dziś pod wDływem jednych powie­
wów lejce słabną, jutro naprężają się pod wpły 
wem powiewów innych, lub nawet wrażeń oso­
bistych. Rządzeni nie w iedzą, w co wierzyć, 
czego się spodziew ać, na co rachow ać, czego 
nie próbować", ■

W innym artykule, noszącvm tytuł: „W ocze­
kiwaniu zmiany", tenże dzionnik przeprowadza 
tę samą myśl, że lejce powinny być zawsze 
z jednakową siłą naprężone. Wymaga tego in­
teres urzędników w Królestwie Polskiem, któ­
rzy chyba nie wiedzą, czego się trzymać i 
wpadają w sieci żydów i Polaków, ̂  którzy po 
życzają im pieniędzy, pomagają ao życia nau 
stan, to też zdarza się, że słaby urzędnik koń­
czy nadużyciem służbo wem i traci miejsce.

W ymaga tego dalej interes ludności dawniej 
unickiej. „Wiadomo —  czytamy w tym arty­
kule —  że Ruś chełmska, i podlaska ma wiel­
kie znaczenie ze względu na obszar terytoryum  
i liczbę ludności. Jeszcze tam nie wszystko 
doprowadzono do po-ządku; jeszcze pozostało 
niemało kwestyj palących i bolesnych, nie wszy­
stko się wyjaśniło, bynajmniej nie cała mara 
ludności, mówiąca po rusku, doszła do świado­
mości, że jest ruska; jeszcze pozostaio tam 
wielu „opornych"; jeszcze jest silna ta intryga  
polska, która nie cofnęła się przed wytworze­
niem dziwacznej klasy ludzi —  właściwie nie­
chrześcijan —  z pomocą „śluoów krakowskich" 
i „chrztów krakowskich", t. j. w rzeczywistości 
zaocznego wydawania metryk".

Dziennik przypomina o projekcie utworzenia 
osoonej gubernii chełmskiej, w której Polacy, 
tak samo, jak w Kraju zachodnim, me mieliby 
praw£ kupować ziemi.

Da1©] „Mosk. Wiedom." mówią, że charakter 
rząaów generał-gubernatorskich w Królestwie 
Polskiem  odbija się też na Rusinach w Galicyi, 
którzy właśnie ostatniemi czasie zbliżyli się 
z Polakami. „Doszło* do tego —  woła dzien­
nik —  że poseł ruski, i r  Kos, wpadł w roz­
pacz tchórzliwą i w druku tłómaczy się z za­
rzutu „ciężkiego i bolesnego -, jakoby miał „nie- 
nawidzieó Polaków"; to też przysięga, że nigdy 
nie będzie „wrogiem Polaków" i na końcu 
swego listu do redakcyi dziennika ruskiego, 
mówiąc o zgodzie z Polakami, powtarza znany 
frazes, z którym powstańcy zwracali się do 
Rosyan w r. 1863: „W olni z wolnymi, równi
z równymi..."

Co chcieliby Polacy znaleść w osobie przy­
szłego generał-gubernatora, o tem można wno­
sić ze zdań ich prasy o zmarłym ks. Imeretyń-

wanie wiecu przynajmniej raz w ńągu dwóch 
lat i c) przygotowywanie referatów dla wieców.

Jeszcze jedna rezolucya została wniesioną  
przez dra L u e g e r a  (W iedeń) i przyjęta je­
dnogłośnie. Dotyka ona wprost obecnej sytua- 
cyi politycznej i brzmi w ten sposób: „Trzeci 
wiec miast austryackich wyraża nadzieję, iż 
miłujący lud członkowie Pady państw? z ca­
łych sił postarają się o to, aby p a r l a m e n t  
u c z y n i ć  z d o l n y m  do  p r a c y .  W  ten tylko 
bowiem sposób możne wreszcie położyć- kres 
słusznym skarbom ludności i zadowolnić jej 
żądania."

Przewodniczący wiecu, prezydent dr M a ł a ­
c h o w s k i  (Lwów)j wyDowiedział następnie 
mowę na zakończenie wiecu. Podziękował on 
naprzód zgromadzonym za gorbwość w pracy, 
a dalej podniósł z zadowoleniem^* że obrady 
nad ekonomicznemi sprawam’ miast prowadzono 
z zupełną obiektywnością, trzymając się zdała 
od spraw politycznych i językowych. Na zakoń­
czenie podziękował mówca miastu W iedniowi 
za gościnne przyjęcie wiecowninów.

Po prezydencie Małachowskim zabrał jeszcze  
głos burmistrz z Bożen, dr P e r a t h o n e r ,  
poseł do Rady państwa ze stronnictwa ludowo- 
nieraieckiego. Podziękował on przewodniczące­
mu za objektywne prowadzenie obrad i rzekł 
między innemi: „Nie mieliśmy tu regulaminu 
obrad, nie mieliśmy także obowiązującego ję­
zyka. ? jednak w szyscy przemawialiśmy po nie­
miecku i wszystkim było nam z tem wygodnie. 
W edług słów Schillera: „Nicht der Noth ge- 
horhend, sondern dem eigenen Tnebe", uznali 
przeto w szyscy konieczność pośredniczącego  
języka niemieckiego."

W tem miejscu dr M a ł a c h o w s k i  prze­
rwał mówcy, zastrzegając się energicznie prze­
ciwko temu, aby poruszano ta spory językowe, 
które należą do innego forum. „My —  oświad­
czył dr Małachowski —  stoimy na stanowisku  
zupełnego równouprawnienia i nie dopuścimy, 
by poruszano tu sprawy, któreby harmonię za­
kłócić mogły."

Na to oświadczeni© odezwały się z kilku 
stron sali oklaski. Słowieńcy i W łosi zbliżyli 
się-do di a Małachowskiego z podziękowaniem. 
Dr Perathoner nie obstawał już przy dalszych  

iwywudach swojej m yśli i zakończył krótko 
przemówienie, wyrażając życzenie, aby spokoj­
ne obrady wiecu m u s i przyczyniły się do po­
myślnego załatwienia sporów narodowościo­
wych.

Żałować wypada, że ten „incydent" z drem 
Perathonerem nie zaszedł na początku ourad 
wiecu, bo w takim razie delegaci miast pol­
skich byliby sobie oszczędzili brania dalszego 
w nim udziału.

(Koresp. „Nowej B eform y“)

W > id « ń , 26 lutego.

( = )  Koło polskie zebrało się dzisiaj pod 
wrażeniem „zdradzenia tajemnicy" swoich obrad 
w szpaltach „N. Fr. Presse".1

Nie pierwszy to raz, a miejmy nadzieję i nie 
ostatni, tajemnica, obowiązująca członków Koła 
wobec dzienników- krajowych, n ie .istn ieje  wo­
bec wiedeńskich, a zwłaszcza wobec „N. Fr. 
Presse". W dawnych sesjach  podejrzywano o tę  
„zdradę" jednego z posłów, którego obecnie 
w Izbie, a temsamem i w Kole polskiem, n e  
me, a mimo to ,.N. Fr. Presse" informatora 
swego nie straciła. O to zdradzanie poufnych 
narad do organu z F ichtegasse były już nieraz 
w Kole awantury; prezes odgrażał się, że ba­
dać będzie sprawę ,.usque ad finera". Czy ją  
badał, nie wiem, może i badał, ale że do końca 
nie dotarł, tego dowodzą najświeższe fakta. Bo 
faktem jest, że w obecnej sesyi nie było jesz- 
sze ani jednego, tajnego posiedzenia Koła, z któ­
rego „N. Fr. Presse" nie miałaby informacyj. 
Jestto, bądź co bądź, objaw bardzo nieładny, 
bo przecież tylko członek Koła tajemnicę taką  
zaradzać może, skoro oprócz członków Koła 
nikogo nie ma na jego posiedzeniach. Coś po­
dobnego nie dzieje się w żadnym klubie. —  
A przecież Koło polskie, jak i każdy inny klub. 
może mieć pewne tajemnice, na których docho­
waniu nieraz w iele zależy. Obecnie Koło na to  
liczyć nie może, dzięki bardzo podejrzanej nie­
dyskrecji któregoś ze swych członków.

Kampanię w tej sprawie rozpoczął dzisiaj hr. 
A. W o d z i c k i, zwracając nwagę na to, że 
„N. Fr. Presse" zamieściła, tym n zem fałszy­
we, sprawozdanie z tajnych obrad Koła. Mów­
ca domaga się, aby Koło pojskie wysłało do 
„N. Fr. Presse" sprostowanie. Pos. C h a m i e c  
z wielką indygnacyą piętnował postępowanie 
posłow, zdradzających tajemnicę Koła i żądał 
związania się w szystkich słowem honoru, że  
tego się nie dopuszczą. Pos. G i z o w s k i  wy­
raził przypuszczenie, w które nikt nie uwierzy, 
że ktoś pode drzwiami podsłuchuje i potem dzien­
niki niem ieckie informuje. Proceder taki jest 
fizycznie niemożliwy, bo pod drzwiami, na ko­
rytarzu. zawsze jest obecny służący, któryby 
■ nikomu podsłuchiwać, a sam po
polsrn m e rozumie. Zresztą na korytarz nie 
głychać, CO w  sali nii* mówi.

D a n i e l a k  podniósł, że dzienniki krajowe 
si lojalne i tajemnic z Koła nie ogłaszają. —  
W obec tego umieszczenie dyskretnych dysku- 
syj z Koła w dziennikach niemieckich dla pu­
blicystyki krajowej tem w iększą jest krzywdą. 
Mówca domaga się, żeby rozpraw kołowych 
nie osłpniać tajemnicą bez koniecznej po­
trzeby,

Pos. K o z ł o w s k i  jest również za tem. żeby 
tak często nie uchwalać tajemnicy. Do przemó­
wieniach Górskiego i Merunowicza, którzy podr 
nieśli potrzebę wydawania, jak dawniej komu­
nikatów z posiedzeń Kola, oświadcza przewo­
dniczący D z i e d u s z y c k i ,  że sprawę wyda­
wania komunikatów postawi na osobnem posie­
dzeniu Koła.

Co się tyczy fałszywych wiadomości, zamie­
szczonych w dziennikach niemieckich, prezydyum  
zamieści odpowiednie „d e m e n t i".

R o s z k o w s k i  podnosi sprawę budowy gma­
chu sądowego w Drohobyczu i prosi o poparcie 
jej u ministra sksrbu.
I T - P a s t o r  zwraca uwagę, że minister skarbu 
bardzo w iele pozycyj, dotyczących Galicyi,

Głos rosyjski o Polakach
Znany z nienawiści żywiołej do wszystkiego  

co polskie organ niegdyś Aksakówa i J£atkowa, 
„Moskowskija Wieaomośti", przez dłuższy czas 
przestał się nami opiekować. Teraz jednak, gdy 
nastąpić ma nominacya następcy ks. lm eretyń- 
sKiego, przypomniały sobie o naszem istni >niu i w 
dłuższym artykule, poświęconym Hurce, roztrzą­
sają sprawy polskie. Omawiając zadania pań­
stwowe rosyjskie w Kongresówce, pisze ten or­
gan gadzinowy:

„Giówny naczelnik kraju i najbliżsi jego po­
mocnicy za podstawę działalności w zięli program 
stały, niezmienny, wypływający z doświadczeń  
długoletnich. Z jednej strony zupełnie obcą mu 
była nienawiść (sic!), z drugiej zaś —  zbytecz­
ny, a więc z punktu widzenia państwowego nie­

— O n iew id zen ie  lub  d y s k r e c ję  — dodał 
szy b k o  brat.

— A n i trochę !
— W ięc cóż? — n a le g a li oboje na n ią .
— O p o sza n o w a n ie  tego , co w z r a sta ć  po­

w in n o  jeno w  o la sk a c h  s ło ń ca  i k ęd y ś  
w  g łęb i serca .

— Jedno w y k lu c z a  d ru g ie  — zrob iła  u w a ­
g ę  W anda.

— Ja tego n ie  znajduję, M ary lk a  m a s łu ­
sz n o ść  : ona p r z ec ież  m a ru m ien iec  d la  
s ło ń ca , a ro zk o szn e  u d erzen ia  se r c a  d la  
ow ej g łęb i u k rytej n ib y  — b ron ił H enryk  
zakłopotanej.

— Z araz to z re sz tą  sp ra w d zim y  — u p e­
w n iła  W anaa, b aczn ie  sp o g lą d a ją c  w  okno.

W tem d zw on ek  u d e r z y ł p rzed  domem  
ra z , d ru g i i d z ie s ią ty , i u rw a ł s ię  pod g a n ­
kiem .

— P a n  Jerzy  ! — k r z y k n ę ła  M arya  ra ­
dośnie; a  H en ryk  p o sp ie sz y ł n a  spotkanie  
g o śc ia .

Z a led w ie  s io s tr y  zd o ła ły  n ieco uporzą­
d k ow ać z a sta w ę  sto łu , gd y  w e sz li obaj.

G ość w zrostem  je sz c z e  p rzen o sił w y so ­
k iego  P o n a ra , a  tw arz jego ła g o d n a  pro­
m ien ia ła  u czu ciem  rad osn em .

S zed ł trochę n ie śr r ’a ły  i p och ylon y .
— M u szą  mi p a n ie  d a ro w a ć  ten strój po­

d różn y , g d y ż  ja d ę  prosto  z  W ilna.
O czym a w s k a z y w a ł  ja k b y  n a  sw o ją  k u r­

tkę sa m o d zia ło w ą  i w y so k ie  bu ty , a szero ­
ką, od m rozu czo r w o n ą  d łon ią  śc isk a ł ręce  
pan ien ek .

(C, d. n .)

Jakoś było jej prześlicznie, zwłaszcza  
K<ły po chwili Wanda przyniosła zgrabną 
konfederatkę i przystroiła jej głowę.

— Niczego sobie dziew czyn a! — pochwa­
lił Henryk, a ojciec wodził za nią długiem  
i pieściwem spojrzeniem.

Z dwu sióstr Wanda była piękniejsza, 
leoz miała w wyrazie twarzy wiele) spo­
koju i powagi, za to Marya wypełniała so­
bą cały pokój, tak biło z niej życie, to 
w śmiechu serdecznym, to w szybkich i zrę­
cznych ruchach.

— Od trzecli godzin jestem na nogach 
i omdlewam z głodu, a ty, się stroisz, świer­
gotliwa dziewczynko ! — żartobliwie zaję­
czał Henryk.

— Heniutku, mój drogi, natychm iast! — 
odpowiedziała pokornie, zdejmując świtkę 
i spiesząc do samowaru.

Mimowolnie spojrzała raz i drugi na zam­
kniętą skrzynkę.

— Za tyle pokory w nagrodę otworzę 
już skrzynkę — dodał brat z uśmiechem.

— Nie dobry, więc m yślisz, że mi tak 
pilno do tych łakotek?

— H a ! choćby dla osłodzenia tycli goi z- 
kich chwil oczekiwania, jakie przebywasz 
już od godziny — żartował dalej, odbijając 
wieko pudła.

— A c h ! ileż tu tego ! — wykrzyknęła  
Marylka — uczęstuję dziś wszystką dzia­
twę swoją a nawet i tobie dam trochę na 
prezent do zaścianka — dodała z żartem 
wesołym.

Henryk na te słowa leciuchno się zaru­
mienił, co nie uszło baczności sióstr. Wan­

beltów kę, torbę i ład u n k i, a  d z iew częta  
w  m g n ien iu  oka n a p e łn iły  op la tan ą  fla szk ę  
starki i u ło ż y ły  w  k o szy czk u  d ostatn ią  p rze­
kąskę.

— D la  leśn ik ó w  za b ra ł już p isa r z , m ów i­
łem  mu o tem — dodał brat je szcze .

G dy trąbka o zw a ła  s ię  po raz d ru g i, pro­
ste  sa n ie  jednokonne cicho z a s z ły  przed  
gan ek  i za b ra ły  d ru ży n ę  m y śliw sk a .

— N a  twoje to sz c z ę śc ie  zap o lu jem y ! — 
rzek ł ojciec, ż e g n a ją c  w sz y s tk ic h  troje na  
gan k u  i lekko dotyk ając ram ien ia  M arylk i

R odzeństw o w róciło  do jad a ln i.
— N ieg o d z iw y  ten  pan  Jerzy  ! — c ich u ­

tko szep ta ła  M arylk a , zw ra ca ją c  s ię  do 
sio stry .

A le  i H enryk  p o s ły sz a ł.
— A tak ! teraz n ieg o d z iw y  i o czek iw a ­

n y  z u p ragn ien iem , a g d y  s ię  ukaże b ędzie  
m u sia ł zn o sić  se tk i g ry m a só w  i fa n ta z j i ,  
w y  w sz y stk ie  je s te śc ie  jed n ak ie.

— A w y  je s te śc ie  n ie sz c z ę ś liw e m i ofia­
ram i? — d ra żn iła  s ię  M arylka .

— Tak znow u n ie , bo nam  p rzec ie  n ie  
p r z e s ła n ia c ie  sob ą  ca łeg o  św ia ta  i w s z y s t ­
k ich  za d a ń  ż y c ia . '

— E jże ! H eniutku , u d a jesz  sen za ta  — 
w trą c iła  W anda.

— O dsądzam y cieb ie , W andziu , od g ło su  
w  tej spra/w ie, g d y ż  n ie  m asz je szcze  ża ­
dnej p rak tyk i — ża rto w a ł b ra t, k oń cząc  
śn ia d a n ie  i p o w sta ją c  od stołu.

— W ięc tem b aczn iej m ogę w a s  ob serw o­
w a ć  i b ad ać.

— W ym aw iam  to sob ie , W andziu , i pro­
s z ę  o... o ... — rzek ła  M arya  za lęk n io n a .

da spojrzen iem  poskrom iła  sw a w o ln icę , a do 
b rata  zw ró c iła  s ię  z tk liw ą  p ie s z c z o tą :

— Z ostań, H eniu , d z iś  z 1 nam i, to sp ęd zi­
m y ca ły  dzień  ze sobą d la  u czczen ia  so le- 
n izantk i.

— O w szem , n ic  n ie  m am  p rzeciw k o te­
m u, m uszę tylko w y jść  na godzin  parę nad  
jezioro, gd yż już tam  p oszli z niew odem  
i p rzyb oram i i za c ią g n iem y  k ilk a  toni.

— P o w in n y  b y ć  szczu p a k i i ok on ie—zro­
b ił u w a g ę  ojciec.

— Tylko te w ła śn ie  zab iorę, a w sz y stk ie  
nne ry b y  p u szczę  do jez io ra  i tego w ła ­

śn ie  m u szę o sob iśc ie  dopilnow ać.
— W ięc w eźm iesz  n a s  z sobą, b ra c i­

szk u ?  -  zap rop on ow ała  W anda.
— Ja n ie  m ogę — dodała  M arya.
— On p rzed  obiadem  n ie p rzy jed zie  — 

za p ew n ia ł H en ryk  z uśm iechem .
— M uszę czek ać ob u d zen ia  m am y i p ier­

w sza  ją p ow itać w  dniu d z is ie jszy m  - 
b ron iła  s ię  n ieząktopotana.

O jciec sk in ą ł g ło w ą  w  m ilczen iu  n a  te 
s ło w a  i sp o jrza ł p ytająco  n a  sy n a .

— Za ch w ilę  M ichał za jed zie , p isa rz  ró­
w n ież  p rzy jd z ie  n a  cza s  'uż p rzy g o to w a n y  
n a  w y c ieczk ę .

— Jakto ! to i ta tu ś m y śli od n a s u-;ie 
kać?  — z odcieniem  niepokoju w  g ło s ie  sp y ­
ta ła  M arya.

— W rócę na ob iad  — odrzekł dobrotli­
w ie.

Jakoż w  tej ch w ili g łośn o  od ezw ały  s ię  
goń cze p sy  przed  gank iem , a s ta r y  p isa rz  
raźn ie  u d erzy ł w  trąbkę n a  podwórcu.*

R u sz y ły  s ię  d zieci. H en ryk  obejrzał du­

Żerowisko litewskie
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skim. W iększość ich —  piszą „Mosk. W ied.“ —  
jest bezbarwna, niektóre zawierają nawet takie 
wyrażenia, które mają na celu niejako uspra­
wiedliwić zmarłego księcia wobec Polaków; po­
wiedziano tam bowiem, że męża stanu należy 
mierzyć nietylko tem, co zrobił, ale także tem, 
co chciał zrobić. W reszcie prasa polska zagra­
niczna odezwała się o ks. Imeretyńskim z po­
tępieniem i o jej wystąpieniu „ M o sk . Wied." 
piszą: ,,Co może być bardziej zasługującego na 
pogardę, jak takie odezwanie się o człowieku, 
który istotnie, zwłaszcza w ciągu pierwszych 
dwóch lat swych rządów starał się właśnie o to, 
aby zadowoinić pragnienia polskie i —  nie 
ukryjemy tego — narażał się na podejrzenia 
i oskarżenia ze strony rosyjskiej, która upatry­
wała tu omyłkę w ładzy11.

,,Mosk. W ie d / dochodzą wreszcie do wnio­
sku, ż e  n a s t r ó j  P o l a k ó w  w o s t a t n i c h  
l a t a c h  c z t e r e c h  n i e  u l e g ł  z m i a n i e ,  
p o m i m o  ł a g o d n e j  p o l i t y k i  ks .  I m e r e -  
t y ó s k i e g o .  Nastrój ten — według słów  
dziennika — polega na ,.budzeniu d u c h a n a ­
rodowego przez urządzanie zjazdów, ..ubileuszów 
i innych obchodów. „Mosk. W ie d / zaliczają 
tu: w r. 1898 szereg zjazdów z powodu jubi 
lenszu Mickiewicza, w r. 1900 zjazd lekarski 
w Krakowie, jubileusz wszechnicy Jagiellon  
sklej i warszawski obchód jubileuszu Sienkie­
wicza.

To jedno twierdzenie wrogich nam „Mosk. 
Wied"1 ma dla nas większą wartość, niż naj­
w iększe pochwały przyjaciół.

Potrzeby Krakowa.
P is z ą  nam z m iasta:
M amy ted y  w K rakow ie i w odociągi i tram w aj 

e lek tryczn y . Z daw ałoby się. że  d la m iasta  n aszego  
otw iera  się  now a era rozw oju i pom yślności. A to li 
m yliłby  się , k toby ta k i w obecnych stosunkach Kra' 
kow ow i sta w ia ł horoskop. B rak przem ysłu  i handlu, 
zastój w ruchu budow lanym , trudność w u zy sk a n ia  
kredytu , n ieb y w a ły  ucisk  podatkow y, są  w praw dzie  
głów nem i pow odam i ogólnych  narzekań , a le  oprócz  
tego  sam orząd gm in y  krakow sk iej n ie  mało przy­
czyn ia  s ię  do pogorszen ia  stosunków .

P o  ustąp ien iu  w iceprezydenta  m agistratu , dotych­
czas n ie  ma k ierow nika, a stąd pochodzi, że  m agi­
stra t ogran icza  się  obecnie do za ła tw ian ia  „k aw ał­
ków ", a Drak mu in icyatyw y , brak en erg ii w urzę­
dow aniu i n a leży  ze  sm utkiem  stw ierd zić , że  pod­
w y ższen ie  znaczn e płac urzęd niczych  n ie  w yw oła ło  
pow ięk szen ia  w ydatności pracy.

W  parze z tą  apatyą m agistra tu  idz ie  ta  okoli­
czność, że B ada m iasta, w sw ej w ięk szośc i k on ser­
w atyw na, ju ż  praw ie od roku daje gorszący  przy­
kład zan ied byw an ia  sw ych  obow iązków  B rak  kom ­
pletu  w spraw ach n a jżyw otn ie jszych , posiada cechy  
rozm j śln ego  zan ied byw an ia  obow iązków , celem  prze­
szkod zen ia  regu larnej gospodarce m iejsk iej. A le  
n iety lk o  posiedzenia  R ady są w  ten  sposób przed­
m iotem  zaniedban ia . W  sekcyach za led w ie  Lilkn  
lud zi dobrej w oli pracuje ciężko dla dobra ogółu, 
reszta  radców  raczej w yn ik i prac sek cy i następnie  
k rytyk u je  i za  w ie lk ie  uw aża  dzieło  w nioski s«kcyi 
obalić. N ic  dziw nego, że  skutk iem  tego  p ilne po­
trzeb y  m iasta  są  zaniedbane.

M ożnaby całe dzieła  o tych  zaniedbaniach nap i­
sać, a le  ograniczym y się  do k ilku  k w estyj żyw o­
tn y ch , których za ła tw ien ia  d łużej odkładać nie mo­
żna.

W ybudow any w odociąg w ym aga bezzw łocznej re- 
organ izacyi sposobu czy szczen ia  m iasta, dotychczas  
praktykow anego. R ubryka w ydatków  na czyszczen ie  
m iasta, n ie  stojąca  w żadnem  porów naniu z rezu l­
tatem , t. j. czyszczen iem , powinna być zm niejszoną, 
natom iast samo czy szczen ie  pow inno być in tenzy- 
w n iejsze , zw łaszcza  w lec ie . gd y  tum any kurzu un ie­
m ożliw iają  pobyt na p lantacyach.

Z akończenie szybk ie  przeprow adzenia kanałów  
ta m , gdzie  ich  je szcze  n iem a , pow inno um ożliw ić  
sp uszczen ie  fekaliów  z dołów  kloacznych, a bndowa 
kolektora dla kanałów  w zdłuż brzegu W is ły  po­
w inna odprow adzać n ieczy sto śc i z m iasta  daleko  
i pow inno s ię  zapobiedz zan ieczyszczan iu  W isły  
przez odpow ied i e urządzenie, aby fek a lia  przed u j­
ściem  do W is ły  u leg ły  rozk ładow i.

Z ask lep ien ie  R udaw y i u jęcie  M łynów ki w kanał 
um ożliw i rozrost trzech dzieln ic.

P o w y ższe  asan izacyjn e  prace m uszą iść  w parze  
z uzyskaniem  przyw ileju  na 2 5 -le tn ie  uw oln ien ie  
podatkow e dla dom ów, przebudow ać s ię  m ających, 
i to z uw agi na potrzeby regu lacy i ulic, asan izacy i 
dumów, tudzież ze w zg lęd ów  arch itekton icznych . —  
W iem y, że  sekcya  ekonom iczna w szy stk ie  te  spraw y  
niejednokrotn ie przed ysku tow ała , a le  in icy a ty w a  naj- 
en erg iczn ie jszych  radców  m iasta  sta je  się  bezpło­
dną , gdy m agistra t każdą spraw ę traktu je  z j ra- 
w d ziw ie  austryacką  biurokratyczną flegm ą, 

jj D ość pow iedzieć, że spraw ę u zysk an ia  uw oln ien ia  
od podatków  dla dom ów , przebudow ać się  m ających, 
w niesiono jnż przed czterem a la ty  na sek cy i, a do­
tychczas n ie  zdołano u sły szeć  naw et odnośnego re­
feratu .

Spraw ę p rzen iesien ia  w ięz ien ia  z śródm ieścia za ­
łożen ia  chłodni, u sun ięcia  ja tek  poddom inikauskich, 
zastąp ien ia  straganów  na placu Szczepańskim  i Ma­
łym  R ynku halam i targow em i —  traktu je  m agistrat  
tak niedbaie, że dotychczas n aw et projekty  odnośne  
na R adę się  n ie dostały .

B udow a nader potrzebna m agistratu , muzeum prze­
m ysłow ego , szk o ły  handlow ej i inne w ięk sze  u ty ­
kają  znow u dla braku funduszów , a ten  brak g o ­
tów k i w  ostatn ich  czasach oddziaływ a poprostu u sy ­
piająco na całą  m aszynę gosp odarstw a  gm ianego.

P ow ołano  do ży c ia  kom isyę in w esty cy jn ą , która, 
przed rokiem  w y b ra n a . do dzisiaj n ie  zabrała się  
n a w et na p ierw sze posiedzenie.

T en  brak ży c ia  dow odzi najlep iej, że  zachudzi 
potrzeba dokładnego rozpatrzen ia  sposobu sanacyi 
gm iny, w prow adzen ia  do jej ustroju  now ych  czyn ­
ników  i  reform.

K rak ó w , 26 lutego.

Akt oskarżenia w toczącym się dzisiaj w K ra ­
kowie procesie napadu na p. Goetza w Okocimie, 
zamieszczamy dla wszystkich prenumeratorów w o- 
Bobnym dodatku do dzisiejszego ^numeru.

Jawność rozpraw sądowych. Gdzie-się podziały 
bilety, za któremi miała publiczność, mająca prawo 
przysłuchiwać się j a w n e j  rozprawie, wpuszczonej

być do sądu na dzisiejszą rozprawę ? Na sali i ga- 
leryi sali sądowej nr. 20, gdzie toczy się rozprawa, 
jak  wiadomo, zmieści się około 400 osób. Tymcza­
sem dziś nie było w sali więcej, a nawet było 
mniej, niż 100 widzów. A wczoraj całe tłumy pu­
bliczności, proszącej o prawo wstępu na rozprawę, 
odprawiono z niczem. Dlaczego i czy tak być po­
winno.

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we 
czwartek dnia 28 bm. o godz. 5 po południu.

Nie zostało upaństwowione gimnazyum polskie 
w Cieszynie (niestety!) — jak  donosi „Goniec Pol- 
ski“ , wychodzący w Paryżu i powołuje się przytem 
na „Nową Reformę1*. Dziennik nasz doniósł jedy­
nie, że gimnazyum cieszyńskie otrzymało „prawo 
publiczności11 na przeciąg jednego roku, co nie jest 
wcale rownoznacznem z jego upaństwowieniem. — 
Znaczy to jedynie, że gimnazyum polskie ma prawo 
wydawać ważne świadectwa, równie jak  każda inna 
rządowa szkoła, lecz utrzym uje się z funduszów 
p r y w a t n y c h ,  a nie z rządowych. W ięc tylko 
dzięki ofiarności publicznej będzie mogło nadal egzy­
stować gimnazyum polskie w Cieszynie.

Na Towarzystwo szkoły ludowej złożono na 
ręce redaktora M. Konopińskiego 21 K  w kawiarni 
Sanera.

Uniwsrsytet ludowy. W e środę wykład p. Sie­
dleckiego o narodowych i socyalnych podkładach 
lite ra tu ry  polskiej w X IX  wieka.

Odczyt Krectiowieckiego „Bohdan Zaleski o so­
bie i współczesnych. Na podstawie jego korespon- 
dencyi11, odbędzie się dnia 27 b. m. we środę o 
godzinie 4 po poładniu w auli uniwersyteckiej (Col- 
leginm novum przy plantacyach). Cena krzesła 2 
korony; wstęp 1 korona. Dochód przeznaczony na 
cele Tow. Oświaty Indowej. Bilecy nabywać można 
w księgarni Spółki wydawniczej w Spiskim pałacu, 
a przed rozpoczęciem odczytu, o ile zapas starczy, 
przy wejściu do sali.

Loterya artystyczna nad Nilem. Dekoracya z 
„balu artystycznego11 starannie w całości przecho­
wana, przyozdobi w niedzielę dnia 3 marca salę 
„Sokoła11, która po raz dragi i ostatni zamienioną 
zostanie na egipską świątynię nad brzegiem Nilu. 
Sala przybierze ten sam wygląd egzotyczny, który 
budził w czasie balu żywe zainteresowanie i ogól­
ne zadowolenie publiczności. O godzinie 4 ł /a roz­
pocznie się loterya fantowa, której losy sprzedawa­
ne będą na sali w przystępnej cenie 25 ct., fanty 
zaś stanowić będą w znacznej liczbie zebrane o- 
brazy, stadya i szkice, malowane olejno i akwarelą, 
wśród których prawdziwą atrakcyę stanowić będą 
prace profesorów akademii szt. p. p. i innych arty ­
stów krakowskich. Przygotowano również kilkadzie­
siąt oryginalnych, ręcznych programów. Na sali 
sprzedawane będą karty  pocztowe egipskie, oraz 
„W alc z nad Nilu" w stylowej okładce skompo­
nowany przez p. Stanisława Pichora na bal a r ty ­
styczny. Loterya urozmaicona będzie prudukcyami 
muzykalno-wokalny ml, których program zostanie w 
najbliższym czasie ogłoszony.

Z Towarzystwa muzycznego. Członkowie To­
warzystwa, którzy zamówili |  bilety na piątkowy (1 
marca) wieczór kompozytorski W ładysław a Żeleń­
skiego, zechcą je  wykupić najpóźniej do środy wie­
czorem, gdyż po upływie tego term inu będą musia­
ły  być sprzbdane. Pozostałe bilety wydaje Kancela- 
rya Towarzystwa muzycznego w godzinach urzędo­
wych od 1 2 — 1 i od 5 — 6.

„Telefon i telegrafon11. W e czw artek, dnia 28 
b. m. w sali wykładowej zakłada fizycznego (ulica 
św. Anny 1. 6) odbędzie się odczyt p. L. Klóckie- 
go p. t.: „Telefon i te legrafon11. B ilety po 2 koro­
ny, 1 koronie i po 60 halerzy nabywać można 
w księgarni S. A. Krzyżanowskiego oraz przy wej­
ściu na odczyt.

Z „Sokoła11. Zebranie miesięczne dla członków 
i ich rodzin odbędzie się w tutejszym. „Sokole11 
w sobotę, dnia 2 marca, o 8 wiecz.

Z Banku hipotecznego. D r Szymon Mester, były 
proknrzysta filii krakowskiej Bankt hipotecznego, 
wyjeżdża w tych dniach do Lwowa, aby objąć tam 
odpowiedzialne stanowisko referenta w centralnym 
zarządzie Banku.

Nowi sędziowie przysięgli. Losowanie przy­
sięgłych do II kadencyi na roa bieżący, która roz­
pocznie się dnia 1] kwietnia, odbyło się w prezy- 
dyum sądu krajowego Warnego dnia 20 bm. pod 
przewodnictwem wiceprezydenta dra Ju liana More- 
lowskiego.

Jako przysięgli główni wylosowani zostali: Bujas 
Tomasz, m ajster m urarski; hr. Badeni Stanisław, 
właśc. dóbr Branice; Bronec Karol, właśc. dóbr 
Stróże: Chwastek Adam, wł. realności Zakrzówek; 
D ettlof Karol, inżynier i wł. realn w Prądniku 
Czerwonym; Dłużyński Jan , dentysta-lekarz w Pod­
górzu; Dobrowolski Michał, wł. fabryki wyrobów 
farmaceutycznych w Podgórzu; Ehrenpreis Maksy­
milian. wł. realn.; Emilewicz Jan , wł. realn. w Pod­
górzu; d r Fedorowicz Tadeusz, adwokat; F ras An­
toni, wł. handlu korzennego; Froncz Anastazy, wł. 
handlu tow. norymb.; Gadomski Kazimierz, właść. 
realn.; Goldwasser Józef, wł. realn.; Hausler Gu­
staw, wł. realn.; d r Hubaczek Eugeniusz, adwokat; 
Isenberg Salomon, wł. handlu kolon.; dr Judkiewicz 
Henryk, adwokat; Jałbrzykow ski Zygmunt, w. dóbr 
Ujazd; Jenker W iktor, przedsiębiorca budowlany 
w Podgórzu; d r Kaczyński Stanisław, lekarz; dr 
Rupczyk Bernard, lekarz; K isielewski Ludwik, wł. 
realn. w Barszkowie; L auer Dawid, wł. kantoru 
wymiany pieniędzy: Larisch Antoni, właśc. handlu 
artykułów  fotogr.; dr Łuniewski Stefan, lekarz; 
Mens Rajmund, budownizzy; Mikucki Jan , urzędnik 
pow. Kasy oszczędności; Niewiarowski W ładysław, 
wł. agencyi Tow. ubezpieczeń; Nalepa Józef, wł. 
realn. w Nowej W si Narodowej; Piotrowski K azi­
mierz, urzędnik Tow. wzaj. ubezp.; Suski W iktor, 
wł. realn. i kupiec; Słapa W ładysław , wł. dóbr 
Lusina i W encek Julian , nrzędnik Tow. wzaj. u- 
bezpieczeń.

Jako przysięgli zastępcy wylosowany zostali: 
Czapnicki Leopold, wł. real.; Fendler Salomon, wł. 
real.; Freiw ald Abraham, wł. real.; Gotlieb Karol, 
wekslarz; Goldstoff Józef, wł. hanalu; Gross A bra­
ham, wł. składn węgli; Kocot Franciszek, wł. real.; 
M argulies N orbert ?el Nuchim, kupiec i S typuła 
Franciszek, rolnik w Krowod-zy.

Regulamin wyborczy dla Rady miasta Krako­
wa. Zmieniony sta tu t dla m iasta Rrakowa, który lada 
dzień otrzym a sankcyę cesa-ską, wywołuje potrzebę 
uchwalenia nowego regulaminu wyborczego, stosownie 
do nowego rozkładu kuryj wyburczych: nadania
szerszego praw a wyborczego. Rozesłany projekt no­
wego regulaminu zastosowany je st do statutu, atoli 
wprowadza pod'względem  kolejności głosowania ku- 
ryami now ość,| k tóra nie bardzo wydaje się nam 
uzasadnioną. Dotychczas kurya pierwsza t. j. inteli-

gencyi głosowała na 8amvm o s ta tk n , tak  , że kan­
dydaci", których w innych karyach nie wybrano, 
mogli w kuryi inteligencyi starać się o mandat. —

Obecnie kurya inteligencyi, która dla party i kon­
serwatywnej z powodu wybieralnuści urzędników 
przestała być „pew ną11, ma głosować n a j p i e r w ,  
aby wobec przewidywanego npaakn niektórych me- 
nerów stańczykowskich umożliwić ratnnek manda­
tów w innych kuryaeh.

Spodziewamy s ię , że te  zaknsy zatrwożonych o 
swe m andaty stańczyków spotkają się z energicznem 
odparciem na posiedzenin Rady miejskiej.

Regnlamin nadto zaw iera postanowienie, że pra­
wo wyboru radców miejskich słnży członkom gminy 
także w tym razie, gdy mieszkają po za okręgiem 
m iasta Krakowa. Postanowienie to sprzeczne z usta­
wą gm in n ą , zawiera konstytucyjne postanowienie, 
dla którego niema miejsca w regulam inie wybor­
czym.

Cenzura rosyjska zakazała pismom ilustrow a­
nym v.arjzawskim zamieszczać fotografie oskarżo­
nych o zamach na p. Goetza.

Z kroniki policyjnej. Ja k  donusiliśmy przed pa­
ra  dniami na szkodę p. Niemekszy spełniono k ra ­
dzież ru r  wodociągowych do instalacyj po domach, 
wartości przeszło 550 koron. Inspektor policyi p. 
Karcz w ykrył sprawców kradzieży; są nimi chło­
pacy, trudniący się zbieraniem szmat i papierów po 
śmietnikach. Kradzieży dopuszczam się pięciu: Adam 
Sroka, la t 16; Tomasz Łukaszkiewicz, la t 19; J ę ­
drzej W róblewski, Feliks L enart i Józef Janiec, 
W szyscy trzej w 15 roku życia. Skradzione rury  
chłopcy sprzedawali Leibowi Thomowi, u trzym ują­
cemu skład szmat i starego żelaza przy alicy Ga­
zowej, a przy ulicy Grodzkiej 1. 10 handel mo­
dnych towarów.

Dzisiaj w binrze policyjnem „pod telegrafem 11 
nastąpiło przesłuchanie uwięzionego Leiba Thorna, 
kupca i obywatela, właściciela kamienicy i dużego 
majątku. Thorn zapiera się, aby knpował od chło­
paków skradzione rury, jeśli czynił to, robił to nie­
świadomie.

Onegdaj znown polieya aresztowała 18 la t liczą­
cego Stanisława Rutkowskiego, term inatora jub iler­
skiego, za systematyczne i ciągłe okradanie spiża­
rek po różnych mieszkaniach. Rutkowski mimo mło­
dego wiekr. był już kilka razy karany za k ra­
dzieże.

W ojciech Gębek zbierał po sieniach różnych do­
mów chodnijfi, spienięża' je  na tandecie, lecz wre­
szcie chwycony na gorącym aczynka, został uwię­
ziony.

W  końcu polieya aresztowała dwóch młodych i 
eleganckich mężczyzn, uczniów jednego z nauko­
wych zakładów za kradzieże popełniane w sklepach. 
Ja k  widać z tego, kronika policyjna obecnie, o ile 
jest obfita, o tyle jest smutna i upokarzająca.

Kronika lwowska Na wczorajszem posiedzenia 
Rady miejskiej radny Janowicz interpelował prze­
wodniczącego wiceprezydenta Michalskiego, jak  się 
ma spraw a z urzędnikiem m agistratu , Nowickim, 
którego zatrzymano w Hamburgu w drodze do Ame­
ryki.

W iceprezydent Michalski, odpowiadając, zazna­
czył, że na razie niewiadomem mu jest, czy No­
wicki wogóle jak i fundusz naruszył i czy wyjechał 
za urlopem lub bez, radzi więc zatrzym ać się z in- 
terpelacyą aż do powrotu burm istrza dra Małachow­
skiego z wiecu miast z W iednia. W czoraj rano o- 
trzym ał wiceprezydent Michalski depeszę z Ham­
burga, donoszą;ą o przytrzym aniu Nowickiego. Od­
powiedział natychm iast policyi ham burskiej, aby za­
trzymano Nowickiego na dwa lub trzy  dni, dopóki 
nie będzie przeprowadzone śledztwo w tej sprawie. 
Mówca może jednak Racę- uspokoić, iż Nowicki nie 
mógł popełnić żadnej |defraadaeyi, a przynajmniej 
żadnej znaczniejszej, bo nie miał pod sobą żadnej 
kasy, a zarządzał tylko domem fundacyjnym, przy- 
czem nie miał do dyspozyi większej kwoty.

Radny Janowicz nie zaoowolnił się jednak tą  
odpowiedzią, lecz zaznaczył, że od pół roku słyszy, 
iż w m agistracie popełniano defraudacye, a prezy­
dent nie dalej jak  przed dwoma tygodniami oćwiad- 
czył, iż absolutnie w żadnym oddziale adm inistra- 
cyi miejskiej defraudacyi nie popełniono. Wobec 
tych sprzeczności, staw ia p. Janowicz wnioseK na­
gły, ażeby ustanowić komisyę, która każdej chwili 
mogłaby czynności funkeyonaryuszy, zarządzs jąc jch  
funduszami gminnemi, kontrolować. W niosek przy­
jęto i achwaluno postawić na porządku dziennym 
przyszłego pos5edzenia wybór członków tej komisyi.

W czoraj o godzinie 3 po południa w ybichł po­
żar w magazynie zbudowanym z żelaza, ua teryto- 
ryum dawnego dworca kolei czerniowieckiej. W  ma­
gazynie tym, należącym do firmy Lamm i Sp., znaj­
dowało się 19 wagonów cukru, który się bądź spa­
lił, bądź stopniał w żarze. Szkoda wynosi 160.000 
koron.

W alne zgromadzenie lwowskiego oddziału Tow. 
wzaj. pomocy urzędników prywatnych odbyło się w 
niedzielę po południu. Oddział liczył 173 członków 
z 915 udziałami. Dochody wynosiły 2 .664 1 oron, 
wydatki 550  koron. Zarządowi uchwalono absolnto- 
ryum. W śród uchwał zgromadzenia są ważniejsze 
następujące: polecić wydziałowi centralnemu, aby 
zajął się wydawnictwem organu Towarzystwa, ja- 
koteż ażeby umożliwił należenie do Tow arzystwa 
adwokatom, notarynszom, kandydatom adwokackim 
i notaryalnym, jakoteż farmaceutom.

W czoraj o godzinie wpół do 3 popołudniu za­
strzelił się w hoteln Bristol kapitan z oddziała pro­
wiantowego. Na miejsce czynu wysłano komiDyę, 
która stwierdzi osobistość samobójcy.

Poseł dr Grek dla poratowania zdrowia wyjechał 
na kilka tygodni do Arco.

Na niedzielnem przedstawienia po połndniowem 
w nowym teatrze jacyś łobuzi dopuścili się złośli­
wego i głupiego figla. Psota polegała na tem, że 
urwisze, którzy mieli wstęp na galeryę, odkręcili 
niespostrzeżpnie jeden z tam znajdujących się kui 
ków wodociągowych, co miało ten skutek, że woda 
z hydranta zalała aż schody. Policyi nie udało się 
wytropić nrwiszow.

Pod nazwą „Kółko UKraińskich dziewcząt11 za­
wiązało się we Lwowie stowarzyszenie ruskie pa­
nien, w celu stworzenia ogniska naukowego i to­
warzyskiego życia w tych sferach, a to za pomocą 
urządzenia czytelni i biblioteki, przez odczyty lite' 
rackie, wykłady naukowe, koncerty artystyczne i 
przez inne zebrania dla nauki i zabawy.

Ułaskawieni*. Cesarz darował 26 więźniom re­
sztę kary  więziennej. Z tej liczby przypada 24 na 
zakład karny lwowski, a po jednym na zakłady"w  
Stanisławowie i w W iśniczu.

Związek austryackich właścicieli drukarń 
uńądza ankietę, celem przedstaw ienia dotychczaso­
wych skutków zniesienia stempla dziennikarskiego.

Si oda, 27 Lutego 1901

Do redakcyj wszystkich dzienników rozesłano od­
powiedni kwestyonaryusz.

Nowa fundacya. Imieniem ś. p. Łnk&»iewicza 
(aptekarza i jednego z pierw°zych przedsiębiorców 
naftowych w Galicyi), złożył w W ydziale krajowym 
ś. p. Stokowski Apolinary przed swoim zgonem ka­
pitał 8000  złr., którego dochody roczne m ają być 
używane na premiowanie wzorowych wójtów w Ga­
licyi. W  sprawie tej ■ słuszną nwagę czyni „K uryer 
Lwowsfii": „W  teraźniejszych stosunkach galicyj­
skich bez wątpienia trudny będzie wybór i taksa- 
cya wzorowości tycn funkeyonaryuszy gminnych, i 
prawdopodobnie premie będą się dostawać k rę ta ­
czom starościńskim lub marszałkowskim za „zasłu­
g i11 przy wyborach11.

Prewiie dla literatów polskich. W ydział k ra ­
jowy rozpisuje konkurs z terminem po dzień 31 
grudnia 1901 r. na dwie premie z fundacyi F ra n ­
ciszka Kochmana, a to jednę w kwocie 2.000, — 
drugą 1.000 koron, dla dwóch dzieł w języku poi 
skim za najlepsze uznanych i wzywa wszystkich 
literau5w polskich bez różnicy, w którym kraju  i 
pod jakim zaborem ż y ją , ażeby w powyższym te r­
minie dzieła swoje, o ile je uw ażają za godne u- 
biegania się o te premie, przesyłali do Lwowa pod 
adresem W ydziału krajowego.

W  myśl sta tu tu  fundacyi, mogą być dopuszczone 
do konkursu dzieła autorów polskich w językn poi 
skim z wyjątkiem jedynie dzieł treści religijnej i 
teologicznej, wydawnictwa zaś materyałów history­
cznych lub innych, bibliograficzne i t, p tylko wte­
dy, jeżeli mu towarzyszy samodzielne oryginalne 
dzieło autora. Także utwory autorów już zmarłych 
mogą nbiegać się o premię konku-sową, jednakże 
z zastrzeżeniem , że jeżeli to są dzieła już druko­
wane za życia a u to ra , to im tylko w ciągu trzech 
pierwszych lat od jego zgonu prawo do konkuisr 
służy. Jeżeli zaś są to prace jeszcze nie ogłoszone 
drukiem , to przyznana im nagroda przedewszysr- 
kiem na wydrukowanie dzieła użytą być powinna. 
O pracach autorów jeszcze żyjących samo się rozu­
mie, że jedynie książki drukiem już ogłoszone ma­
ją  prawo do konkursu. Dawniejsze jeduak pnblika- 
cye, niż z roku 1892, jako roku o dziesięć la t wy­
przedzającego prekluzyę niniejszego k„nkarsa , bez 
różnicy, czy ich autorowie żyją lub nie, nie mogą 
według postanowień s ta tu tu , być dopuszczone do 
konkursu.

W łasność literacka dzieła wynagrodzonego służy 
autorowi i nadal, nadesłane zaś egzemplarze zosta­
ną na koszt wysyłającego zwrócone tylko na wy­
raźne żądanie. Nagroda, przyznana dzieła drukowa­
nemu autora już zmarłego, przypada na rzecz jego 
spadkobierców; gdyby zaś takich nie było, orzecze 
komisya konkursow a, na ja k i cel nagroda ta  ma 
być użytą.

Ocenieniem dzieł zajmie się kom isya, do której 
należą: d r W ereszczyuski (przewodniczący), profeso­
rowie, Roszkowski, Ćwikliński, Dybowski, Kubala, 
Małecki, Tadensz P iłat, Radziszewski, W ojciechow­
ski i d r Łoziński.

Zfc sfór lekarskich. Sekcya przemyska Towa­
rzystw a lekarzy galicyjskich na rok przyszły wy­
brała przewodniczącym dra C ichańskiego, skarbni­
kiem dra Dolińskiego, sekreta-zem  dra Stankiewicza.

W Nowym Tary U uwięziono mieszczan Starczew­
skiego i małżonków Szczerbowskich, którzy ułatwiali 
popisowym emigracyę do Ameryki.

Muszyna, 25 lutego. Odnośnie do telegram u do­
noszę , że uwięzienie Antoniego Żurka, funkeyona- 
ryuszą proknratoryi państwa i zarazem sekretarz!. 
Kółka rolniczego w Muszynie, lastąpiło z powodu 
zadania członków Kółka rolniczego. Donieśli oni. że 
Żurek z kasy Kółka rolniczego sprzeniewierzył prze­
szło 11-000 K. Żurek zostanie w tych dniach od­
stawiony do Nowego Sącza.

Limanowa, 25 lu tego . W czoraj znaleziono na  
drodze m iędzy Rupniow em  a T ym barkiem  w zbu­
tw ia łej w ierzb ie  zw łoki dziecka. Żandarm erya w y ­
śled ziła  m orderczynię w osobie w łościank i M aryi 
W róbel, k tóra by ła  m atką zam ordow anego dziecka. 
W róblow a zosta ła  uw ięziona, a przyznając się  do 
w iny, podała za  Dowód czynu, że  m ąż jej, w yem i­
grow aw szy  przed k ilku la ty  na robotę , ma w krótce  
pow rócić, a gd y  dziecko było nieślubne, z obaw y  
przed m ężem  chciała  s ię  go pozbyć.

Banórowski śpiewał z wielkiem powodzeniem 
w Łodzi w koncercie Towarzystwa muzycznego.

Z Odssy donoszą: Na morzu pod Odcsą szaleją 
burze. Oczekiwane są nowe zamiecie i zaspy. Wczo­
raj wieczorem znów srożyła się n&d miastem na- 
nawałnica śnieżna.

P o c ią g , który odszed ł z O desy dnia 22 lutego  
do P e te r sb u r g a , sto i dotąd wśród zasp śn ieżnych  
za  B irzn łą . Gd O desy do Z acisza  —  m orze śn iegu . 
P raw id łow y  ruch pociągów, w ed ług  przypuszczeń , 
w znow ionym  będzie n ie prędzej, jak  dnia 28 b. m. 
W  zaspach znajduje się  w ie lu  p o d ró żn y ch , proszą­
cych o przysłan ie  żyw ności. P ierw szym  pociągiem  
wypraw iono chleba d la  1 .0 0 0  osób.

Pasażersko-towarowy parostatek, należący do To­
warzystwa rosyjskiego „Sineus", powracający z te r­
minowego kursowania krym ski-kauaaskiegu , utknął 
na skale P rzypnszcza ją , że nie je s t przebity. — 
Je s t nadzieja ocalenia; podróżni zabrani. Pogoda 
sprzyja wyładowywanin statku.

Ludność Tryestu. Podług ostatniego spisu lu­
dności, miasto T ryest 31 grudnia 1900 r. liczyło 
176.000 mieszkańców, hrabstwo &Tadyski 230.000, 
Istrya 336.000.

Bydgoszcz, 25 lu tego. W czoraj um arł w K om o­
rzy  koło T ucholi, w  62 roku życia , Adam  Jan  ta  
P ółczyń sk l, by ły  poseł do parlam entn niem ieck iego, 
zasłużony  i pow szechn ie szanow any *obyw ateI-ziem ia- 
nin  na K njaw ach.

■rowicz 9 K, zebrane od znajow ych n a  w ieczorku poże­
gnalnym  p. W . M yszala.

Repertoar Teatru miejskiego.
W e środę 27 lu tego : „K om edya om yłek" (popularne). 
W e czw artek  28 lu tego : „Zaw isza  C zarny".
W ' sobotę 2 m arca: „D yana", kom edya obyczajow a 

w 4 ak tach  St. Kozłowskiego (nowość).
W  niedzielę  3 m arca: „D yana".

Z kalendarza. W e środę 27 lu tego : A nastazy i p ; we 
czw artek  28 lu tego : R om ana op. w.; w p ią te k  1 m arca; 
A lb ina b. i A nton iny  p.

W schód słońca d n ia  27 lu tego  o godzinie 8 m in u t 28, 
zachód o godzinie 5 m in u t 18; długość d n ia  godzin 10 
m in u t 50.

Z krakowskiego obserwatoryum. D nia  25 lu tego  po- 
ikmurno. T erm om etr opad« z +  l -2 C. n a  — 7 4  C. 

B arom eir idzie w górę.
D nia 26 lu tego  o godzinie 7 rano stan  barom etru  by ł 

7 4 0 0  mm., te im o m etru  — 5 0  C. W ia tr  wschodni.

T e u t r.
Przedstawienie nc dochód Kasy emerytainej artystów.

T ea tr przybrał wczoraj odświętną szatę. Dyrek- 
cya i artyści połączyli swe usiłowania, aby w przy­
bytku , poświęconym „narodowej sztuce" odegrać 
roię gospodarzy. Publiczność zaś, darząc;, te a tr  nie­
zmienną sym patyą, zapragnęła ze swej strony za­
manifestować swe uczucia dla drużyny artystycznej 
na tym jedynym wieczorze, z którego dochód zasi­
lić ma Kasę em erytalnego funduszu.

Te połączone usiłowania uwieńczył nadspodziewa­
nie pomyślny wynik. W idownia była szczelnie za­
pełniona, a przyczynił się do tego nie mało i pro­
gram w idow iska, zajm ujący i przyciągający, złożo­
ny z trzech 1 aktowych drobiazgów scenicznych, 
rozdzielonych dłagiemi przestankam i, i zapowiedź 
rau tu  i loteryi artystycznej, kiórej aranżerką była 
niestrudzona dyrektorowa, pani Lucyna Kotarbińska. 
Suto przystrojone kwiatami wnętrze gmachu tea­
tralnego wprow adziło uczestników wieczoru od pierw­
szej chwili w przyjem ną atmosferę wykwintnego 
sa lonu , gdzie wróżki rozdzielały swe hojne dary. 
Foyer zasłane kwiatami i dywanami nęcąca w ysta­
wa artystycznych przedmiotów, przeznaczonych n» 
wygrane, liczne stoły, przy których artystk i teatru  
naszego i panie komitetowe zapraszały do kapną 
losów — wszystko to złożyło się na pewien odrę­
bny niespotykauy dotąd w teatrze nastrój.

Przedstaw ienie teatralne w widowni było tylko 
niej ano ramą tego pięknego onrazu. Złożyła się na 
nie wykwintna „B ajka" A, Niemojowskiego, poe­
macik allegoryczny, wielce kunsztowny w formie a 
podniosły w m y śli, wesoła jednoaktówka francuska 
pp. Delacour i T ribant, p. t. „W dówka" i „W er­
bel domowy", Gregorowicza, wodewil, któremu jnż 
dawno scena nasza nie dałr przytułku. W szyscy 
wykonawcy grali koncertowo, a p. Ordon znalazła 
nawet sposobność zachwycić słuchaczy niezwykle 
pięknym głosem, który, jako m ateryał, domagą się 
poważnego kształcenia.

Osobna wzmianka należy się „Jednodniówce", 
zredagowanej przez drużynę artystyczną, pod ha­
słem dnia wczo-ajszego. Niemal wszyscy dzisiejsi i 
dawniejsi członkowie sceny krakowskiej* wystąpili 
ta  z większemi lub mniejszemi utworami własnego 
pióra, aforyzmami i wierszami. Sprzedaż tej „Jedno­
dniówki" przyczyniła się nie mało do zwiększenia 
dochodu wczorajszego w ieczoru, który powiódł się 
w zupełności i przysporzył hum anitarnem u celowi 
około 3 -9 0 0  kiron.

Zmarli. Ju s ty n a  z Jęd rze jew sk ich  P au lusJw a, p rze­
żywszy l a t  74, z m arła  24 b. m. w Krakowie. W ypro­
w adzenie zwłuk n astąp iło  dzisiaj po południu. ’Ś. p. J u ­
s ty n a  pochodziła z rodziny, ożywionej głęboką m iłością 
ojczyzny, a  w r. 1863 n a leża ła  d r Rządu JN arodow ego i 
gorąco zajm ow ała  się ruchem  pow stańczym . W  m ioćym  
w ieku ży ła  n a  w ygnan iu  n a  Syberyi i  io tk ą  swoją, ś 
p. N aim ską z W arszaw y. Cześć je j pam ięci!

Mianowania. Prezydyum  krajow ej dyrekcyi sk a rb u  za­
m ianow ało a sy ste n ta  Antoniego Sm ereczyńskiego ad- 
ju n k te n . technicznej k u n tro li skarbow ej w X k lasie  
ran g i. N astępn ie  zam ianow ało ukw alifiKow anycb podofi­
cerów: Ja k ó b a  M ullera, M ichała R ainera, Ja ro s ła w a  Po- 
kolińskiego, K onstan tego  Strzelbickiego, B azylego K izy- 
mę i E d m unda F ik a  k an ce lis tam i w X I k iasie  ran g : 
przy  w ładzach  skarbow ych

Na szkołę imienia królowej Jadwigi przesłał:' do zarzą­
du Kołt pań w dalszym  ciągu p. Mudesta Giży La 10 
koron, pp. Hryniewiczowie 6, p. Michał Bałucki 10, pp. 
Zelkowie 8, pp Dąbrowscy 10; na ręce p. Redykowej 
przesłał p Pozadowski 5 koron.

Składki. D la Tow, „Szkoły ludow ej" złożył p. J . Bo-

N a pad
na p. Goetza w Okocimie.

Kraxów, 26 lutego.
Powszechne zaciekawianie bndząca rozpraw?, gło­

śnego w swoim czasie napadu na p. Goetza w Oko­
cimie, rozpoczęła się dzisiaj przed sądem przysię­
głych w Krakowskim sądzie krajowym karnym.

Rozprawie przewodniczy radca K a t y ń s k i ,  ja ­
ko wotanci zasiadają w trybunale radcy: D r & e l  
i K u l i k o w s k i ,  p-otokół prowadzi p. Przybylski 
Oskarżenie wnosi za it prok, radca C z y s z c z ą  n. 
a na ławie obrońców same „a ta ty" adwokackie. 
A więc na lewem skrzydle widnieje zwichrzona, 
czupryna arcyszerm ierza na słowa d r t  G o 1 d h a m- 
m e r  a, który broni oskarżonego Sikorę, obok ni ego 
zasiadł przypominający powierzchownością francu­
skich adwokatów-dyplomatów dr W łodzimierz L  e- 
w i e k i ,  taż  za swoim klientem Cziżkiem, dalej 
„an englmhn.au" w każdym celu dr S z a l a y ,  o- 
brońca Kędziora, nakoniec z tw arzą jak  z obrazów 
Matejkowskich wykrojoną, dr A b ł a m o w i c z ,  w 
którego rękach spoczęła obrona ostatniego z oskarżo­
nych, Stylińskiegu.

Skład ławy przysięgłych je st następujący: A. 
Krasncki, urzędnik Tow. ubezpieczeń; J .  Nycz, wł. 
realności; d r Z. Wąsowicz, lekarz; E. Szancer, n- 
rzędnik Tow ubezpieczeń; J . Oknlski, wł. realn.; 
J . Nowak, wł. realn., W . Miszkiewicz, nrzędnik 
bankowy; Sz. Bieńczycki, wł. realności; R. Pawio w- 
ski, wł. składn maszyn; H. F rist, knpiec; d r St. 
Tokardki, lekarz; W . Terpiński, wł. realn.; i jako 
sędzia przysięgły zastęp. J  Nickmann, wł. składu 
skór.

Około godziny pół do 10 rozpoczęło się czytanie 
aktu oskarżenia. (Załączamy go w osobnym dodatkn 
do dzisiejszego nnmeru. — Przyp. red.) Oddzieleni 
czterema bagnetami, steres ącemi na karabinach s tra ­
żników, od pnbliczności, słnehali go oskarżeni prze­
ważnie obojętnie, a Sikora naw et dość swobodnie 
rozglądał się po sali. W ogóle twarze wszystkich 
czterech nie przedstaw iają nic osobliwego. Sikora 
przedstaw ia typ raczej ru s k i , niż maznrski: tw arz 
o ziemistej nieco cerze, z wystającym , trochę ka­
czym nosem, z podniesionemi silnie w środka brwia­
mi i z oczami ciemnemi a dużemi. W ąsik czarny, 
dawniej, ja z  świadczą fotografie, po junkierska pod­
kręcony. w więzieniu opadł. Szkolny m undurek go 
okrywa.

Drugi oskarżony, Kędzior, wygląda najbardziej 
„correct". Dość starannie ubrany, przypomina bar­
dzo czeskie lub niemieckie „poprawne" typy biuro­
kratyczne.

C ziżek, o powierzchowności niesłychanie wymi- 
zerowanej, o rysach drobnych, jakDy nie wykończo­
nych, czyn1 wrażenie natury  mocno się przejm ują­
cej. Jestto  „szw arccharakier" całej sprawy.

S ty liń sk i n ajcharakterystyczn iej je szcze  ze  w szy ­
stk ich  w ygląda . D ość n i s k i , robi w rażen ie  dbałego  
o sw oją  p o w ierzch o w n o ść , w yższeg o  in te lig en cy ą , 
jak  się  r  nas m ówi „europejskiego" robotnika. N a ­
tura to, zdaje  się , DODedliwa, stanow cza, jak  w ska­
zu ją  nabrzm iew ające od czasn do czasu  ż y ły  na czole.

Najtańszym a mimo to najlepszym proszkiem do zasypywania dla

N I E M O W L Ą T  I  D Z I E O I
jest przez powagi lekarskie polecany P u d e r  a n t y a e p t y o z c y

Prawdziwy tylko w sitkowych pudełkach ze znakiem „ O p a t r z n o ś ć "  

w każdej aptece do naoycia pod nazwą P u d e r  „ H a y a “ . —  Pudełko 

uj u 85 centów.
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O godz. 10 protokolant wygłosił: „przeto oskar­
żenie jest uzasadnione", słowa kończące ak t oskar­
żenia, poczem wyprowadzono trzech innych podsąd- 
nych, a rozpoczęło się przesłuchanie S i k o r y .

Odpowiedzi jego płynne, stanowcze, bardzo jasne, 
a pozbawione wszelkiej fanfaronady, dają w flim 
poznać chłopca o niemałej inteligencyi.

Zaraz pierwsze jego słowa wywarły wielkie w ra­
żenie, w sali skupiono uwagę, prokurator począł 
nerwów o szarpać wąsy, tylko przez usta dra Gold- 
hammera przesunął się uśmiech, jak  gdyby mó­
wiący: „Spodziewałem się tego". Sens bowiem ze­
znania Sikory je st taki, że gdyby się jego tw ier­
dzenia utrzym ały, to z aktu oskarżenia zostałyby 
tylko gruzy. Przesłuchanie to ukształtowało się 
mniej więcej w sposób następujący:

P r z e w o d n i c z ą c y :  Czy się pan poczuwasz 
do zbrodni nsiłowanego morderstwa, ciężkiego n- 
szkodzenia ciała, rabnnkn i przekroczenia przepisów
0 noszeniu broni ?

S i k o r a :  Poczuwem się tylko do ostatniego, do 
asiłowanego morderstwa i rabnnku się nie poczu­
wam dlatego, bo rząd narodowy polecił mi ściąguąc 
podatek z p. Goetza i ja  tylko ten rozkaz bpeł- 
niłem.

P r z e  w.: Czyż rząd taki istnieje i gdzie?
S i k o r a :  O ile ja  wiem, istnieje, a siedlisko 

jego organizacyi znajduje się w 1 whowie i za­
pewne w innych miastach galicyjskich.

P r i e w . : Czy do organizacyi tej należeli też 
Cziżek, Kędzior i Styliński ?

S i k o r a :  Cziżek i Kędzior tak, Styliński nie.
P  r  z e w .: Kto należał do rządu narodowego i 

do organizacyi w o g ó le  ? Ile tam razem lndzi było ?
S i k o r a :  Tego wiedzieć nie mogę. J a  byłem 

tylko naczelnikiem niższego rzędu i znałem 10 pod­
władnych mi członków, a nadto bezpośredniego me­
go naczelnika, jednak nie z nazwiska. Puza tem 
nie miałem i nie mam żadnycb informacyj, czem 
było i jak  daleko sięgało owo tajne stowarzyszenie.

P r z e  w.: Jakim  sposobem mogłe< pan zaufać 
temu swojemu naczelnikowi, skoro gu pan nie zna­
łeś?

S i k o r a :  Przedstaw ił mi go ten. co mnie do
organizacyi przyjął.

P r  z e  w.: Czy pan wymienisz nam nazwisko te­
go, ktu pana przyjął i reszty z owych dziesięcin, 
którzy panu byli podwładni ?

S i k o r a :  Nie wymienię.
P r  z e  w.: Od kiedy to stowarzyszenie is tn ie je?
S i k o r a :  Tego nie wiem. d o  ja  do niego nale­

żałem dopięro od czerwca 1898.
P r  z e  w.: Jak ie  panowie mieliście cele?
S i k o r a :  Szerzenie oświaty, popieranie handlu i 

przemysłu, podnoszenie ducha narodowego i dobro­
bytu w kraju. J a  w swoim zakresie miałem za za­
danie kształcić siebie i swoich kolegów w owym 
kierunku, przoz czytanie odpowiednich książek, urzą­
dzanie w nasze m k^łku odczytów itp.

P r z e  w.: Czy prócz tych idealnych celów były 
jeszcze jak ie  inne ?

S i k o r a :  O innych nie wiedziałem.
P r z e  w.: Ja k  przyszło do napadu?
S i k o r a :  W  roku 1898 otrzymałem od mego: 

naczelnika polecenie, abym wysłał do p. Goetza 
jednego z członków mego kółka, któryby miał za 
zadanie ściągnąć od p. Goetza podarku pół procent 
od jego majątku, a w razie, gdyby p. Goetz pie­
niędzy dać nie chciał, aby odebrał przysięgę, że 
sprawę w tajem nicy zachowa, Cziżek pojecLał, pie­
niędzy nie przywiózł, a sprawił się o tyle żle, że 
przysięgi qs zachowanie tajem nicy nie odebrał i 
dlatego ndrieliłem mu nagany.

Potem o tej sprawie nie było mowy aż w czerw­
cu 1900 przyjechał mój pizełożony do Tarnowa, 
kazał sobie przedstawić najdzielniejszych z organi­
zacyi. Ja  przedstawiłem mu w ogrodzie miejskim 
Kędziora i Cziżka, on do nich krótko przemuwił w 
dnchn patryotycznym i odszedł. 1 otom powiedział 
mi, ze Cziżek mu się nie podobał, że kto wie czy 
był w istocie w Okocimie, i że dlatego trzeba, a- 
byśmy wizyacy trzej do p. Goetza raz jeszcze się 
ndali. W  października 1900 otrzymałem rozkuz pi­
semny, kióry potem w restanracyi Kołodziejskiej 
pokazywałem Cziżkuwi i Kędziorowi, aby ściągnąć 
podatek z p. Goetza. Następnie mój naczelnik wrę­
czył mi osobiście trzy rewolwery, z którycn ja  po 
schadzce dnia 2 listopada w restanracyi Kołodziej­
skiej jeden wręczyłem Cziżkowi a drugi Kędzioro­
wi. Mieliśmy pojechać do Okocima, a gdyby p. Goetz 
rachował się odniuwnie, zagrozić mu rewolwerami
1 wytuódz przysięgę, że nikomn nie wspomni o na­
szej bytności. StyOński w cały nasz plan nie był 
wtajemniczony, Pod pozorem, że to |uż późno w 
nocy i nie chcemy n siebie w domu .nikogo budzić, 
prosiliśmy tylko go. w restanracyi Kołodziejskiej, 
aby nam pozwolił u siebie przenocować. Kiedyśmy 
się kładli spać, uważałem, gdzie Styliński kładzie 
ubranie, a wstawszy rano o godzinie 4, wziąłem je 
na siebie, a zostawiłem mundurek. W  Okocimie zo­
stawiłem Cziżka w restanracyi browarowej, bo wo­
góle nie bardzo mn ufałem i pważałem go za zby­
tecznego. Sam zaś z Kędziorem wykonałem rozkaz. 
Do żądania przysięgi na tajem nicę od p Goetza 
nie przyszło, z powodu, że p. Goetz wymknął pię 
nam z biura.

P r z e  w.: A gdyby p. Goetz odmówił i przysięgi, 
to czy panowie mieliście obowiązek go zastrzelić ?

S i k o r a :  Nie! Mieliśmy mn zagrozić rewolwe­
rami i wydobyć albo pieniądze, albo przysięgę, a 
mój naczelnik nie przypuszczał żadnej innej ewen­
tualności.

P r z e  w.: Dlaczegóż więc pan strzelałeś do p. 
Goetza i do Narzymskiego ?

S i k o r a :  Przedewszystkiem  do p. Goetza nie 
strzelałem. Strzi liłem dopiero, kiedy się za nim 
drzwi zamknęły. C jrxałem mianowicie wtedy Kę­
dziora obezwładnionego przez p. Narzymskiego, a 
wtedy nie wiem, co się ze mną stało. Umówiliśmy 
się bowiem, że w lazie aresztowania nie powiemy 
o istnieniu tajnego stowarzyszenia, a tu ja  miałem 
przy sobie dokumenty i pieczątki potrzebne do wy­
stawienia pokwitowania p, Goetzowi. Strzeliłem wiec 
sam nie wiedząc co robię!

P r  z e  w.: Przyjm ijm y więc, że teraz pan prawdę 
mówi, a nie jak  w śledztwie, że istniało tajne sto­
warzyszenie. to czy pan nie widzi karygodności 
swego czynn ?

S i k o r a :  Nie wiozę, bo ja  wykonywałem ślepo 
rozkazy

P r z e  w.: Pan podobno przedstawiłeś raz Cziżko­
wi swego naczelnika zamaskowanego w mieszkaniu 
Stylińskiego ?

S i k o r a :  To nieprawda' Spotkanie odbyło się 
w ogrodzie strzeleckim, a naczelnik wcale nie był 
zamaskowany.

P r  z e  w.: Podobno pan Cziżkowi groziłeś .śm ier­
cią w razie nieposłuszeństwa?

S i k o r a :  W cale nie ' Cziżek nieraz dopuścił się 
nieposłuszeństwa, a przecież żyje!... ("Wesołość na 
ławie przysięgłych).

Po kilkn pytaniach prokuratora obrońca Kędziora 
dr Lewicki wydobył jeszcze niektóre bardzo zajmu­
jące szczegóły z oskarżonego.

D r L e w i c k i :  Czy ten naczelnik pański mie­
szkał w Tarnowie?

S i k o r a :  Zdaje się, że nie. Przyjeżdżał tylko co 
kw artał, a oprócz tego ja  posyłałem ihu listownie 
sprawozdania pod nmówionemi znakami poste re­
stante. Odsyłałem mn także dobrowolny podatek, 
który my płaciliśmy miesięcznie po .10, 15, 20 ct., 
a on dawał mi pokwitowania.

D r L e w i c k i :  Podobno pan stawiałeś Cziżka 
dla wprawy po nocy na wartach z rewolwerom?

S i k o r a :  To nieprawda!
D r L e w i c k i :  Czy o zjeżdzie seminarzystów, 

zwołanym na 2 listopada, pan wiedziałeś naprzód?
S i k o r a :  W iedziałem, bo to była rzecz jawna, 

ale w zjeżdzie ndziałn nie brałem i żadnego wpływn 
nań nie miałem.

D r L e w i c k i :  Cobyście panowie zrobili, gdyby­
ście otrzymali pieniądze od p. Goetza?

S i k o r a :  Mieliśmy pojechać do Krakowa, stanąć 
w hoteln Saskim , a naczelnik byłby się do nas 
zgłosił.

Py tali jeszcze Sikorę dr G o l d h a m m e r  i dr 
S z a 1 a y, poczem wyprowadzono go z sali, a na­
stąpiło przesłuchanie Antoniego K ę d z i o r a .

Jestto przeciwny biegun w porównaniu z Si­
korą. Mówi cicho, powoli, skąpo w słowa, tak 
że poprostu trudno coś z niego wydobyć. Mi- 
moto ostatecznie pokazało się, ze i ten oskar­
żony odwołał swoje zeznania śledcze, które po­
zw alały spodziewać się w fakcie zwykłego ra­
bunku, a potwierdził niemal zupełnie zeznania 
Sikory, tak co do rzekomej organizacyi, jak 
opisu faktu i celu, w jakim udano się do p. 
Gótza.

P r z e  w: Czy panów przedstawiono kiedy
wyższemu naczelnikowi i czy ten naczelnik był 
wtedy zamaskowany?

K ę d z i o r :  Sikora przedstawił mnie i Cziżka 
naczelnikowi w ogrodzie strzeleckim, ale na­
czelnik nie był zamaskowany.

P r  z e  w: Miał rudawą brodę?
K ę d z i o r :  Nie przypominam sobie. Zdaje 

mi się, że to był blondyn i mógł mieć dwadzie­
ścia kilka lat.

P r z e  w: Kiedyś pan otrzymał rewolwer, z 
któiym  udałeś się pan do p. Gótza?

K ę d z i o r :  Sikora dał mi go w restauracji 
i powiedział przytem, że jest zepsuty.

P r  z e  w: Czy panowie w razie oporu mieli­
ście zastrzelić p. Gótza?

K ę d z i o r :  Nie! Mieliśmy mu zagrozić re­
wolwerami i zaządaó przysięgi, że nikomu o 
naszej bytności nie wspomni. To też kiedy pod­
czas wykonania naszego planu Gótz chciał wyjść 
z kancelaryi, ja wzrokiem zapytałem Sikorę, 
czy mogę mu pogrozić rewolwerem. Sikora ski­
nął, a ja dobyłem rewolwer, który był zamknię­
ty. Zresztą działałem ściśle wedle danych nam 
rozkazów.

P  r o k . A gdyby panu kto kazał wykonać 
morderstwo?

K ę d z i o r :  N ie zrobiłbym tego, bo to byłby 
czyn zły.

P r o k :  Mój panie, czy to się godzi! pan po­
wiadasz, że nie byłbyś posłuchał tamtego roz­
kazu, jakim więc sposobem wykonałeś pan roz­
kaz równie niemoralnego czynu, bo wymusze­
nia?

Dr L e w i c k i :  Ja  protestuję przeciw temu 
pytanin, bo to jest pytanie podchwytliwe.

P r e w . :  N ie widzę w tem żadnej podchwy- 
tliwościL.

Dr L e w i c k i :  A ja obstaję przy swojem i 
proszę o zanotowanie protestu mojego. (Do 
oskarżonego): Dlaczego pan mając środek wy­
kształcenia się w seminaryum, uczuwałeś po­
trzebę jeszcze, jak tu słyszeliśm y, kształcenia  
się w owem tajnem kółku?

K ę d z i o r :  Bo w seminaryum nie otrzymy­
waliśmy wykształcenia w kierunku narodo­
wym.

Dr L e w . :  Czy ów nieznany zwierzchnik po­
wiedział panom, że macie w swojem kółku pra­
cować nad własnem wyrobieniem?

K ę d z i o r :  Powiedział to nam Sikora. Mie­
waliśmy odczyty, ja wygłosiłem odczyt o sztu­
cznym nawozie. (W esołość).

Dr L e w . :  Idąc do pana Goetza, czyście pa­
nowie przewidywali możność aresztowania was?

K ę d z i o r :  Tak! I  na taki wypadek posta­
nowiliśmy ukryć istnienie tajnego stowarzy­
szenia i powiedzieć, żeśmy zwykli rabusie.

Dr L ew .: Coby panu groziło, gdybyś par był 
wydał stowarzyszenie?

K ę d z i o r :  W ydalenie z organizacyi i zhań­
bienie i dlatego w śledztwie nie wyjawiłem nic, 
ale teraz skoro jeden z nas, Cziżek wygadał 
dla ochronienia siebie wszystko, uznałem, że 
już bezcelowem byłoby dalsze ukrywanie.

Dr L e  w.: Na zjeżdzie koleżeńskim d. 2 listo­
pada jaki odczyt pan miałeś?

K ę d z i o r :  O potrzebie moralnego podniesie­
nia stanu nauczycielskiego.

Dr L e w .: Czy po napadzie na p. Goetza kie­
dy pana przytrzymał Narzymski, czyś się pan 
bronił?

K ę d z i o r :  On trzymał muie zaprawą rękę, 
którą ja usiłowałem mu wyrwać, ale auim go 
nie uderzył ani nie trącił.

Dr Le w. :  Pan miałeś przy sobie sztylet 
(właściwie jestto nóż do rozcinania papieru 
z sarnią nóżką. P. R.) czyś go pan mógł wy­
dobyć w owej chwili?

K ę d z i o r :  Miałem wolną rękę, więc mogłem 
go dobyć, ale nie zrobiłem tego.

Z kolei wyprowadzono z sali także Kędziora 
i zjawił się trzeci oskarżony C z i ż e k .

Ten wyrażać się stara okrągłemi frazesami, 
nibyto „górnolotnie" i usiłuje przedstawić wszy­
stko na swoją korzyść, a na szkodę wspól-
oskarionych.

P r  z e  w.: Czy pan poczuwasz się do winy?
C z i ż e k :  W idzę, że zrobiłem źle, i gdybym  

wiedział, że Sikora Kędzior to „tacy ludzie", 
nie byłbym się z nimi wdawał.

P  r z ew.: Kiedyżeś się pan o tem dowiedział?
C z i ż e k :  Teraz przekonałem się, że stowa­

rzyszenie ich to jest takie, co ma cel zły!
Mimo to oskarżony powiedział to samo mniej

więcej o organizacyi, co Kędzior i Sikora, tylko 
zmieniając szczegóły, mogące jego obciążyć 
W ięc zaparł się, jakoby on otrzymał także re­
wolwer podczas wyprawy okucimskiej, twier­
dził, że rewolwery Sikora rozdał nie w restau­
racji, tylko po drodze do Bogumiłowie; że Kę­
dzior z Sikorą umawiali się, żeby p. Goetza 
zastrzelić, nakoniec że za zdradę organizacyi 
grozić miała kara śmierci.

P r  z e  w.: Czy pana stawiano kiedy na jakiej 
warcie ?

C z i ż e k :  Sikora mnie stawiał parę razy, raz 
nawet z rewolwerem na ulicy.

P r  z e  w.: Czy to było w nocy?
C z i ż e k :  Nie w dzień. (W esołość).
P r z e  w.: Z rewolwerem ? w dzień? na ulicy?  

Cóż pan tam miał robić ?
C z i ż e k :  Miałem stać i przypatrywać się 

ludziom przechodzącym. (W ielka wesołość).
P rzew .: Gdzie pana przedstawiono pewnego 

razu wyższemu naczelnikowi organizacyi ? W  o- 
giodzie miejskim, czy w mieszkaniu Styliń­
skiego?

C z i ż e k :  W  mieszkaniu Stylińskiego. którego 
wtedy w domu nie było. Ten naczelnik był w 
czarnym angiezie, w cylindrze na głowie, na 
twarzy z czarną maską, z pod której wyzierała 
rudawa broda.

P r z e w . :  I pan uwierzyłeś, że to naczelnik?
C z i ż e k :  Uwierzyłem.
W rażenie ogromnego komizmu robiło opowia­

danie Cziżka o pierwszej wizycie jego u p. Goe­
tza w r. 1898. Kiedy Cziżek z powagą opowia­
dał, jak się wtedy przedstawił w roli delegata  
Rządu narodowego i żądał zapłacenia coś 20 
czy 30 tysięcy podatku, niepodobna było wstrzy­
mać się od śmiechu, patrząc na tego chuderla- 
wego chłopaczka, zw łaszcza, że w tedy był o 
dwa przeszło lata młodszy.

O 3 godzinie odroczono rozprawę do jutra.

Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprze­
daje fortepiany najznakom itszej w A ustryi 
fabryki PetPOf z m echaniką an gielsk ą  

po 5 0 0 , w iedeńską po 3 0 0  złr.

Zajścia im e ijs i ic  p n S  ląden l a r a p .
(Spraw ozdanie tel. „N. R eform y" )

Lwów, 25 lutego. W procesie Liebermanna prze­
mawiali dziś po południu w dalszym ciągu obrońcy, 
a mianowicie: obrońca Renera dr R e ite r, obrońca 
D obrzańskiego, Rychlickiego i Czopkównej d r Zip- 
per i obrońcy Góbla dr Jabłoński i d r Dwernicki. 
Dr Jabłoński podczas mowy zemdlał wskutek gorą 
c a , panującego w sab. Ocucono go i przeniesiono 
Jo przyległego b iu ra , a obrony Giibla podjął się 
w zastępstwie omdlałego dr Dwernicki. Prokurator, 
d r Hayderer, zrzekł się repliki. Rozprawa skończy­
ła  się o godz. 8 wieczorem. Przewodniczący ogłosi 
wyrok jutro o godz. 1 w południe.

Wypok.
Lwów, 26 lutego. (Telefonem), Dziś o godz. 

1 w południe przewodniczący trybunału wice­
prezydent sądu karnego Przyłuski ogłosił na­
stępujący wyrok.

Dra Liebermanna uwalnia się od oskarżenia 
o gwałt publiczny spowodowany sa,chowaniem 
się na Zassaniu dnia 4 listopada i od współ- 
winy w zbrodni gwałtu publicznego popełnio­
nego przy napadzie na oficerów.

Regera, Góbla i Dobrzańskiego uwalnia się 
od oskarżenia o gwałt publiczny popełniony na 
oficerach d, 4 listopada z. i.

W ronę uwalnia się od współudziału w tej 
zbrodni,

M aiyę Czopkównę uwalnia się od oskarżenia
0 oszustwo i fałszyw e świadectwo.

Regera, Rychlickiego, Olearczyka i Dobrzań­
skiego uwalnia się od zbrodni -gwałtu publicz­
nego popełnionego dnia 26 października w Ka­
sie chorych na oficerach.

Regera i Olearczyka uwalnia się od zbrodni 
gwałtu publicznego, popełnionego przez awan­
turę w dniu 31 października w szynku Ber- 
nankowej.

Rychlickiego uwalnia się od tego samego za­
rzutu o gwałt publiczny, jednak uznaje się go 
winnym obrazy komisarza policyi; skazuje się  
go na 7 dni aresztu.

Olearczyka uznaje się winnym z § 478 z po­
wodu bójki w szynku Bernankowej i skazuje 
się go na 24 godzin aresztu.

Goebla uwalnia się od współwiny w tej 
sprawie.

Regera uznajte się winnym przekroczenia 
lekkiego uszkodzenia ciała przez pobicie dynr- 
nisty Migla i skazuje się go na 7 dni aresztu.

Regera, Olearczyka i Rychlickiego skazuje 
się nadto na ponoszenie kosztów rozprawy.

Wyrok swoją bezstronnością i śmiałością o- 
bywatelską wywołał jak najlepsze wrażenie. 
W motywach wyroku, który prawnicy uważają 
za formalny „M ajstersztyk", jest wyrazem, że 
wprawdzie napad na oficerów jest udowodnio­
ny, ale nie jest udowodniony udział w nim o- 
skarżonych.

Prasa lwowska o wyroku wyraża się z wiel- 
kiem uznaniem.

Telegraficzne i M e f f e i e  
wiadomości „N. Reformy".

Lwów, 26 lutego. Dzisiaj odbyło się posie­
dzenie komisyi rewizyjnej Towarzystwa Kredy­
towego ziemskiego. W alne zgromadzenie odbę­
dzie się w czwartek.

Państwo Brody zmieniły właściciela. Kupił 
je za 7 milionów koron od dotychczasowych  
właścicieli Horowitza, Lazarusa i Schaffa w ła­
ściciel Skolego p. Schmidt.

„Słowo Polskie" donosi, że Helena Modrze­
jewska wstrząśnięta tragicznym wypadkiem, 
któremu uległ jej wnuk, opuszcza Amerykę i 
przybywa do poznańskiego, gdzie przepędzi 
miesiąc czasu. N astępni0 przyjedzie do Lwowa
1 zamieszka tam u swej kuzynki, p. Tomasze- 
wiczowej.

Defraudacye, jakie popełnił urzędnik magi­
stratu Nowicki są większe, niż się pierwotnie 
zdawało. Nowicki lekkomyslnem życiem, a zwła­

szcza grą w  karty przyprawił w straty nietyl- 
ko swoich znajomych, którzy mu podpisywali 
weksle, ale także i srminę. Braki w rachunkach 
z zarządu kamienicy, zwanej „Bulardówką", 
spoczywającego w rękach Nowickiego, wynoszą 
1500 złr. Około 1500 złr. zdefrauflował Nowi­
cki z opłat stemplowycn z powodu regulacyi 
płac i dekretów nominacyjnych dla urzędników  
gminnych. Z taks gminnych i obywatelskich  
za 2 lata brak około 3.000 złr., tak, że strata 
gmiuy wyniesie około 10.000 złr.

Gmina m. Lwowa nie zawiadomiła jeszcze  
policyi w Hamburgu, co ma począć z ujętym  
Nowickim. D ecyzyę poweźmie dopiero prezy­
dent Małachowski, który wraca do Lwowa dziś 
wieczorem. Jak słychać Nowicki uciekł z jakąś 
kobietą.

W ydział krfjow y nadał dzisiaj stypendyum  
wynoszące 1000 koron, z fundacji Lipińskich, 
skrzypkowi Steinowi ze Stanisławowa, kształ­
cącemu się w W iedniu.

Gahcyjska Komisya dla wystawy paryskiej 
uchwaliła dla profesora Kowatsa podziękowa­
nie za urządzenie na wystawie „wnętrza zako- 
pańskiego".

Na podstawie werdyktn sędziów przysięgłych  
skazano dzisiaj na 3 lata w ięzienia niejaką 
Annę Ł ozińską,* która chciała obrabować małą 
Żydóweczkę, wyprowadziwszy ją do lasu. Spra­
wa dlatego stała się głośną, że Łozińska 
w śledztwie tłóm aczyła się, jakoby miała pole­
cenie uprowadzić dziecko do klasztoru, gdzie 
je miano ochrzcić. Tłómaczenie to okazało się 
zwykłym wykrętem oskarżonej.

Lwów, 26 lutego. Oficer, który w hotelu 
Bristol odebrał sobie życie , był oficjałem  ma­
gazynów wojsKowych i nazywał się Oskar 
Schmied.

Wiedeń, 26 luteg;o Trynunał kasacyjny za­
twierdził wczoraj awa wyroki śmierci, wydane 
w Galicyi, a mianowicie wyrok, wydany dnia 
6 grudnia przez sąd w Jaśle, skazujący stra­
żnika kolejowego, Rybę Kryspina, za zamordo­
wanie żonj, na śmierć przez powieszenie, oraz 
drugi, wydany dnia 10 lutego przez sąd w Ko­
łomyi, skazujący Leona Turczańskiego za za­
bójstwo na śmierć przez powieszenie. Oba za­
żalenia nieważności zostały odrzucone.

Hamburg, 26 lutego. Na parowiec „Nelly" 
najecnał u wybrzeży szkockich drugi parowiec 
„Opal". Pierw szy zatonął. Zginęła cała załoga, 
z wyjątkiem jednego marynarza.

Rzym, 26 lutego. Uchodzi tn za rzecz pewną, 
że w końcu marca odbędzie się konsystorz pa- 
p iesk ', na którym pomiędzy innymi otrzymają 
godność kardynalską książę biskup krakowski, 
ks. P u z y n a ,  i arcybiskup praski ks. S k r b e n -  
s k y .

Z  R a d y  p a ń s tw a .
Wiedeń, 26 lutego. W Izbie póselskiej do go­

dziny 1-szej sekrerarze odczytywali zgłoszone 
pisma.

K r a m a r z  domaga się, aby tłom aczenia cze­
skich interpelacy; odczytywaue były dosłownie, 
jak to prezydent Izby w  swojem oświadczeniu  
przyrzekł.

P r e z y d e n t  oświadcza, że postara się, aby 
tłomaczenia możliwie szybko dokonywane zo­
stały.

B r z o r a d  w  zapytywaniu do prezydenta 
wskazuje, że znowu dziś postąpił prezydent 
nielegalnie, a nawet poszedł jeszcze dalej, niż 
na poprzedniem posiedzeniu. Dziś nietylko nie- 
niemiockie interpelacje nie zostały odczytane, 
ale nawet jedna niemiecka, a to dlatego, bo 
zawierała cytat z dziennika czeskiego. Takie 
interpelacje z cytatami oryginalnemi z pism 
słowiańskich dawniej miały prawo obywatel­
stwa w Izbie, zapytuje więc mówca, co prezy­
denta upoważnia do samowolnego postąpienia.

H r u b y  (agraryusz) uskarża się na niepra­
widłowe postępowanie z interpelacjam i, zarzu­
cając prezydentowi, że uprawia t(j samą poli­
tykę, co Koerber pod komendą Wolfowców.

G ł o s y :  "Vetter jest przecież fagasem rządu.
H r u b y :  Obaj pracują zawzięcie nad ha­

słem „Los von Oestrer-eich" i zmuszają Cze­
chów do zajęcia jak najskrajniejszego stano­
wiska.

O f n e r  (liberał) zapytuje prezydenta, czy 
nie byłby skłonnym zarządzać posiedzeń dwa 
razy dziennie w tym celu, aby na jednem  
z nich traktowane były wyłącznie przedłożenia 
rządowe.

P r e z y d e n t  odpowiada, że rozstrzygnięcie 
w tej sprawie zależy od Izby.

K r a m a r z  uskarża się ponownie na sprawę 
interpelacyj słowiańskich.

P r e z y d e n t  ośw iadczą że na najbliższem  
posiedzeniu odpowie na skargi Kramarza i Brzo- 
rada.

Przystąpiono z kolei do traktowania wnio­
sków nagłych. S i 1 e n y uzasadnia swój wnio­
sek o zaprowaazenie ogólnego obowiązkowego 
ubezpieczenia z powodu starości.

Praga, 26 luteg" „Politik" twierdzi, że naj­
bliższe dzisiejsze posiedzenie Izby wprowadzi 
sytuację całą w nową fazę złagodzenia różnic, 
które powstały między rządem a parlamentem; 
za tem pójdzie staranie, aby choć częściowo 
załatwić przedłożenia rządu, a szczególnie u- 
stawę o poborze rekruta i wybory do delega- 
cyj. Przedstawił to minister R e z e k  na p osie i 
dzeniu komisyi parlamentarnej klubu czeskie­
go. zaznaczając, że także minister skarbu na­
gli do załatw ionk przedłożeń inwestycyjnych, 
minister obrony krajowej, hr. Welsersheimb, 
musi mieć ustawę o poborze rekruta załatwio­
ną do dni 14, a hr. Gołuchowski pragnie do 
23 marca widzieć przeprowadzonym wybór do 
delegaeyj.

Połączenie telefoniczne z Kra owem zostało 
koło godz. pół do 3 przerwane.

Z Koka polskiego.
Wiedeń, 26 lutego. Na wywodach Niemen- 

towskiego i dyskusji nad jego wnioskami skoń­
czyło się wczoraj posiedzenie Koła polskiego.

„Slavische Corresp." i „N. Fr. Presse" za­
mieszczają równobrzmiące oświadczenie Koła 
polskiego, podpisane przez Dieduszyckiego i 
Merunowicza, że podana za* „oficjalną" wiado­
mość o onegdajszem posiedzeniu Koła, pozba­
wiona jest podstawy.

Nr. 48 3

Sprostowanie to zaopatrzyła „N. Fr. Presse" 
komentarzem, że wycieczki przeciw rządowi, o 
których wzmiaukowano, nie były wprawdzie 
wyrazem opinii całego Koła polskiego, pocho­
dziły jednak od posła D a n i e l a k a .  Twierdzi 
ten dziennik następnie, że wpływowa frakeya 
Koła polsaiego dąży do obalenia gabinetu Koer- 
bera.

Podrói króla Edwarda.
Kronberg, 26 lutego. Wczoraj odbył się tu 

obiad na cześć króla E d w a r d a  który siedział 
po prawej ręce cesarza W i l h e l m a .  Po obie- 
dzie cesarz odjechał do Homburga, gdzie go 
król Edward rewizytował.

Pogrom Bobrów.
Pretorya, 26 lutego. Gen. B o t  ha z 2000 lu­

dzi uszedł przed pościgiem gen. F r e n c h a  
w kierunku K o m a t i p o o r t  (P ogłosk i o rze­
komych rokowaniach gen. Bothy celem podda­
nia się Anglikom, oKazały się na razie bajką. 
Uchodząc jednak w kierunku Komatipoort znaj­
dzie się Botha na terytoryum portugalskiem, gdzie 
niezawodnie zostanie rozbrojony. — PrzyDisek 
Redakcji).

Londyn, 26 lutego. Z D ę  A a r donoszą , że *
D e w e t  i S t e y n  przekroczyli wczoraj rzekę  
Oranje, cofając się ku północy pod O r a n g ę -  “
r i v e r S t a t i o n .  4

Wypadki w ChinaoL J
Berlin, 26 lutego. Do „Localanzeigera" do- 2

uoszą z P e k i n u ,  że dziś miało nastąpić ścię- C
cie chińskiego ministra oświaty O z i h s i e n a  “
i ministra sprawiedliwości H s u s z e n g j u  na £
tem samem miejscu, gdzie w lecie ubiegłego Z
roku ścięto dwóch przyjaznych Europejczykom ^
mandarynów. Obaj ministrowie byli od jesieni 
uwięzieni.

Dziś mają być dokonane egzekucje także *
w Hsiangfu.

Co się tyczy ks. T u a n a ,  który, jak wiado­
mo jest ojcem następcy trouu. to uchodzi za 
rzecz pewną, że jego/u k aian ie spowoduje wy­
bór innego następcy tronu.

Paryż, 26 lutego. „Temps" donosi z Szangai, 
że wedle krążących tam pogłosek w końcu 
marca mocarstwa rozpoczną wycofywać swe 
wojska z Chin północnych.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca:
Miohs.1 Konopiński.

N A D E S Ł A N E .
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 

Redakcyi).

Podziękowanie. 5
N ie będąc w  stan ie podziękow ać osobi- _ 

ście lub pisem nie za  w szy stk ie  dow ody „ 

w sp ó łc z u c ia , które otrzym ałam  z pow odu Ł 

nieodżałow anej śm ierci m ego drogiego  m ęża. 5 

M a r k a  S c h o n f  e 1 d a —  zasy łam  w  s z y -  * 

s t k  i m t y m , k tórzy  w  ty ch  n ajc ięższych  l
i-

dl i m nie chw ilach  o m nie pam ięta li, se id e- ; 

czne, gorące , «

B ó g  z a p ł a ć -  X ■
*

K raków , w  lu tym  1 9 0 1  r. ’
4

Regina Schonf eFdowa.

Stefiiiia, GolćLwasserćwna i 
Alfred E is in g e r ■

t
n a r ę c z e m  <

Kraków. Wiedeń.
m

Dr JULIUSZ ALEKSANDROWICZ \
adwokat w Samborze «

poszukuje 664 2 3 ;
koncypienta.

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej 

Wiedeń, 26 lutego 1901.
kor. ha I 2

Renta anetryacka pap ierow a   98 50 <
„ „ s r e b r n a ....................................  98 40

4°/0 renta anstryacka z ło t a   118 15 g
4°/0 „ „ koronowa . . . . 98 05
4°/o n węgierska z ł o t a   118 15
4%  „ „ koronow a  93 80
Akcye Banku austro-węgierskiego . . . .  1674 —

„ k r e d y to w e .......................................................’ 673 75
L o n d y n .............................................................  940 45
M a r k i ..................................................................  117 377 ,
20-to M a rk ó w k i...............................................  23 50
aó-to F r a n k ó w k i ........................................... 19 08
W łoskie b a n k n o t y ......................................  90 45
Dukaty   11 33
Losy węgierskie prem iow e  169 75
Losy jurjckie ..........................................  . 108 25
.akcye A n g lo b a n k u ................................................ 275 —

„ U n io n b a n k n ................................................ 640 —
„ Bank»ereir ....................................... 469 —
„ L a e n u e r b a n k u ...........................................  415 —
„ K olei Lwowsko-Ozerniowieckiej . . 543 —
„ „ I -o łu d n io w e i   106 —
„ „ Elbethal . . .  . . . .  481 —
„ „ Nordbahi   6330 —
„ „ S ta a tsb a h n   671 —
„ „ A lp in e   445 —
„ Tureckie T a b a c z n e .................................  298 —

Ru i l e   253 50

Berlin, 26 lutego 1901.
o a n k n o ty  au stry ack ie  .  ...............................................85 15
K ró tk i W i e d e ń ...................................................................... 85 10
Banknoty rosyjskie....................................................... 216 20
K ro tk a  W a r s z a w a ................................................................. — —

Skład fortepianów \
W. BARABASZ i S p ó łk a  5

Kraków, Rynek, 39. 19 £
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Najlepsze francuskie
B I  B U Ł K I

do papierosów

I S T  s z ę d z i i  
c l o

Poszukuję posady
n a  p o d s ta w ie  e g z a m in u  a d w o k a c k ie ­
g o .  Dr Ignacy Reisner, k a n d y d a t  
a d w o k a tu r }  w Przemyślu. *55 i 2

1 Na ś w  jęta.. 1

(S

®1

Wszystkie
T o w a r y

jak najtaniej
PO LECA: 047 1 0

w Krakowie,
Nr. telefonu 366.

r9  
&
P

Na święta. T
HT6 1 3L. 1394.

KONKURS.
Celem oddania w przedsiębiorstwo 

budowy jatek miejskich w Podgórzu, 
których koszt obliczony zoscał na sumę 
okrągło 70.000 kor., rozpisuje się niniej- 
szem licytacyę ofertową z terminem do 
15 marca 1901 r. do godz. 12 w połud.

Oferty zaopatrzone w wadyum w wy­
sokości 5°/, od powyższej sumy winny 
być wniesione do Magistratu.

O to przedsiębiorstwo mogą się ubie­
gać tylko koncesyonowani budowniczo­
wie krajowi.

B liższe warunki można przejrzeć 
w budownictwie miejskim w godzinach 
przedpołudniowych.

Z Magistratu miasta Podgórza,
dnia 2u lutego 1901 r.

MM
P ijc ie

Herbatniki najrozmaitsze, 
Suche ciasta do herbaty, 
Ciasta deserowe,
Cukry doborowe,
Czekoladę u t l e c z n ą  szwajcarską, 
Śliwki rzymskie,
Marony francuskie, 055 2 3

P O L E C A

Cukiernia Lwowska
J a n a  M I C H A L I K A

w Krakowie, ul. Floryańska 45,
odznaczona najwyższemi nagrodami na wystawach światowych. 

Obszerne szczegółowe cenniki wysyła się darmo i opłatnie.

O D D Z IA Ł  T O W A R O W Y
Banku Galie, dla Handlu i Przemysłu

H l i  B A K O  W IE  
poleca: N asienie koniczyny z e w a ra n e y a  za  s iłę  k ie łkow an ia  
i czysto ść  —  oraz w y k ę  d o  siewu po cenach

n a jtań szych . 4 *  i «
Dostarcza tskże wsze’kich naw ozów  sz tu c z n y c h , oraz w ęgiel 
z pierwszorzęd. kopalń pruskich w przesyłkach cało wagonowych.

Buchalter i korespondent, rJfS uS
kim  i f ran cu sk im , szuka za jęc ia  po za  godz. 
urz* dowem i za skrom ną place. -  Z głoszenia: 
Okaziciel kwitu F. Z. p. rest. Kraków. 037 2 2

M IESZK ANIE
przy ni. K o l e j o w e j  pod L. 18, no pa rte rze , 
sk ład a jące  się z 6-ciu pokoi, kuchni, s trychu , 
2 lub 3 p iw n ic , z ogrodem dużym , p rzy d atn e  
na  re stau racy ę  lub zak ład  przem ysłow y, J*»t 
do wyn&Jęola. od  Ig o  k w ie tn ia  1901 r. 

B liższa w iadom ośfeu ad m in is tra to ra  domu. 
652 2 5

tylko

Zakład fryzyerski
przy ul. S ław kow skiej 1 11.
Zygmunt Lamensdorf

poleca swfij salon d la  Panów, ręcząc  za 
dobrą i czystą  uslngę. — Przy jm uje  
zam ów ienia n a  fryzow anie  Dam  (w e­
dług  najśw ieższych żn rn a li)  z usługą  

dam ską.
z

326 8 0

NATURALNĄ SZCZĄWĘ.
najlepszą i najtańszą wodę leczniczą  
i stołow ą, ze źródła ,.Maryi T eresy.*
Skład główny:

Kraków, ul. Jagiellońska 7.

M M
DO S P R Z E D A N IA .

f o lw a r k .  Z a c i s z e  w  K r z y ż u ,
2 kim . nd T arnow a. 28 mg. ziemi zdrenow anej, 
sad. obszerne i w dobrym  stanie budynki go­
spodarcze, dom m ieszkalny  m urow any z p iw n i­
cami. Cena 13.000 złr., w t :m 4 <-00 złr. d ługu 
kasy oszczędności T arnow skiej. Pośrednictw o 
wykluczone. — A dres: I lr ty ż -Z a o ia z e . p o ­

c z ta  T arn ów . 562 7 lo

II-p ię tr .. duża, w blisko­
ści Ogrodu Strzeleckiego, 

z czynszem 3100 złr.. jest za 37.000 złr. 
do sprzedania za zaliczką 4 — 500.0 złr. 
z pozostawieniem reszty na hipotece dla 
w łaściciela i banków. Wiadomość: Jan  
Strycharski, Kraków, „Nowa Reform a. “ 

Kamienica ta może być także zamie­
niona na mniejszą. 022 10 10

W
WINCENTY BIELSKI

O G R O D N I K - P E J Z A Ż Y S T A  
Lwów, ul. Jagiellońska 7,

u rząd za  i zak ład a  p a rk i angielsk ie, 
francusk ie  i leśn e , zw la r zy ń o e , p ar­
te r y  k w ia to w a , ogrody w a rz y w n a  
1 e w a o o w e , ta k  użytkow e ja k  i eks­
p lo a ta cy jn e , o ra n zery e  i o le p la in le  
kw iatow e i owocowe, prow adzi o p r a w y  
■ peoyalne, ja k  również ryanja p la n y  
ta k  całych )grodów jak o też  i osobnych 

kw ietn ików .
P rzy jm uje  też a ta ły  n ad zór  i k ie­

row nictw o nad  ogrodam i biorąc zb y t  
p ro d u k o y l we w łasny zarząd.

Rów nież d oataroza  a ta le  1 r e g u ­
la rn ie  p rzez  rok  o a ly  w szelkich ja ­
rzyn owoców i kw iatów  n a  prow incyę 
i do m iejsc kąpielow ych. 70 36 45

Trzy piękne parcele,
w dzielnicy IV.. blisko plant, są tanio 
do sprzedania, z zapewnieniem pozosta­
wienia połowy ceny kupna na hipotece 
przez dłuższy szereg lat. oraz pożyczki 
na wybudować się m ające. na tych par­

celach domy.
Zgłoszenia przyjmuje Jan  Strycharski 

w Krakowie „Kawa Reform a.'' 574 4 0

BROWAR PAROWY
J. A. Jotoa Synów w M o w i e

p rz j ul. Lubics 15 17, t»l. 58,
poleca znane  swoje , ja k  : P i w o

z dobroci “  ^ W  E k s p o r t o w e ,  
M a r c o w e ,  L e ż a k  i  B o k .

Piwo w beczkach w ydaje się w prost z piw nic 
sztuczn ie  chłodzonych, w bu te lk ach  zaś w n a ­
szym składzie  przy ul. F l o r y a ń s k l e j  N r 38. 

162 11 15

Do Ryb i Marynat
P O L E C A

Skład Win Greckich
w Krakotc ie , ul. JaffhJlońśka A r. 7,

bardzo' sm aczne

W i n a  g ła d k ie 7 cienkie
■  l i l a  g l U b I L l U  ; d e te ro w e ,

Wina austry&ckie. 
Wina węgierskie śfT

po cenach umiarkowanych.

Stara Zytnićwka, doskonały Rum na składzie
Cenniki za darmo. 634 2 0

S tary , z dobroci swego wyrobu

i o t a  znany BROWAR j r n y ,
w bliskości R rak o w a  przy stacy i kolei położony, 
z w yborną dla wyrobn p iw a wodą , z obszer- 
nem i p iw n icam i, pięknem  i obszernem  m iesz­
k an iem , je s t  za  um iarkow aną  cenę do sprze­
d a n ia ,  lub n a  dłuzszy szereg  l a t ,  zam  iżniej- 
szem u fachowcowi do w ydzierżaw ien ia. B liższej 
w iadom ości udzieli Jan Strycharski w Krakowie, 

ul. Jagiellońska Nr. 7, 614 4 o

Dla cierpiących 
na przepuklinę.
W yszła obecnie nowo poprawiona 

broszura o leczeniu w szelkiego rodzaju 
przepuklin przez Dra M. Reimanns’a. 
Takową można otrzymać na żądanie 
zupełnie bezpłatnie franco. Adresować: 
Dr. M. R e im anns, 442, W ie n , V I I /  2, 
N r. 62 Postfarh. 126 5 0

s
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N ę

i i  mm  a u n  muiumuu
■iw-t o ii  A] rokowane przez 

Akademią medyczną 
w Paryżu, adoptowane 
Ipnez Form ularz offl- 
ctalny francuz ki, a n  1 

-now aie przez radą*
Maovciną w Petertbucifu

Po- 
i żelaza
TrizyzduL1' 1
tuje zarodek skrofuliezry {puchliny, zatka- I 
nie kanałov>. humory, etc.) słabości, prze- | 
ciw k rtrym, zwykłe żelazo jesi zupełnie 
bezskutecznemu w  Ghlorozie (bladaczcej, 
w Lo . c o r r l . e e białych upławach; w Ame I 
n u rrh d e  isBtrsymenie zupełne lub czficio- 
mu regttiemrecilt w  Suchotach, w  ly tu -s  a  
. rg a n ic z u e j  etc. Ostatecznie podaj* one X  
lekarzom środek 'terapeutyczn”  nadawy- 9  
czaj silny, do . odżywiania organizmu * do ^  
wzmacniam* konatytucyi iimia-ycznycŁ. a  
•łabycb lub osłabionych.

K r i . — Jod nieczystego lab jifsa te g o  w  
żelaza, jest lekarstwem niepewnem, tor 9  
d.zazmającej) Jako dowód czy»t'śc: 9
autentyczności prawdziwych P ig u ł II a  
Blan c a rd a , żądać należy, nasz* pieczęć nr X

•a

iwa iiiiecnio *
z Browaru Mieszczańskiego w Ołomuńcu J

:

&

i

Krakowie, ul. św. Filipa 9,
poleca

P i w o  eksportowe —  w  kolorze i sm aku zupełn ie po- J  
dobne do pilzneńskiego. J est ono produktem  z d ro w y m , a N  
przytem  tanim  i tym  zaletom  zaw d zięcza  ogrom ne sw e rozpo­

w szechnien ie w e L w o w ie  i w ie lu  m iastach  galicyjsk ich .
Cena za 10 butelek 2 korony.

P iw o zw ane „bawarskie“ jest trunkiem  szlachetnym  —  
pow szechn ie łubianym .

Cena za 10 butelek 2 korony 40 bal.
W y sy łk i na prow incyę u skuteczn ia  się pocztą odw rotną.

Browar Mleszczauski w Ołomuńcu
6u4 5 o P°d własnym zarządem.

o-iadając* ówno-zaśnie własności Jodu ^  
U zi. pigułki te sl , ‘kuj* wyłącznie we ~  
ystkich rodzajach chorób, które wywo- O

I
srebne i podpis nisz m- 

ieiszy położony u spo- /  
zielone, e ty l .et-

I mu <
. (.u

”  Aptekers M> Peryżu, aua «oi«A*»MTa «C 
9  s  .m i i - i c  nt msz»s-T», V
• f O O M M I M I t  I Q I M

6 9 0

P o l e c a m y  . l o  p r e in i in e r t n f y ,  jak również do o g ł o s z e ń , znane, 
obfite w treść, bogato ^Ilustrow ane. elegancko wydawane i bardzo rozpowsze­
chnione p i s m a  f a c h o w e :

Allgemeine WeiD-Zettimg
Redaktor: Antonio dal Piaz. W ychodzi co czwartek numer. Prenumerata 

kwartalnie franco pocztą złr. l -50.

Wiener LandwirUłscltaftUche Zeitung
Redaktor naczelny: Hugo H. Hitschmann. W ychodzi co środę i sobotę.

Kwartalnie 3 złr.

Ósterreichische Forst u. Jagd Zeitung
Redaktor: Nadinspektor lasów Jos. E. W einelt. W ychodzi co piątek.

Kwartalnie 2 zlr. 425 2 o

H ugo H. H itsch m an ii’s Journalverlag, Wien, I,
Dominikanepbastei Ni». 5.

t U f

Każden drugi las wygrywa! " MWIELKA laOTERJA
PRZEDMIOTÓW WARTOŚCIOWYCH

na rzecz budowy Zakładu Salezjańskiego rzemieślniczo-naukowego 
dla biednych dzieci i sierót w Oświęcimia.

Loterya obejmuje 1,000.000 losów —  a * 5 0 0 .0 0 0  wygranych. 
(D óictiie jsze ic y r /ra n e :

1 wartości . . . 50.000 koron i 15 wartości po . . 500 koron
2 „ po . . 10.000 „ , 25 ‘ „ . . 300 ,.
3 • 5.000 „ 30 „ . . 200 „
5 ,. „ . . 2.000 ,. 50 „ ,. . . 100 „

10 ,. „ . . 1.000 „ , reszta niżej stu koron.
| g r  f e n a  l o s u  2  k o r o n y .  'Y M 8

N B . Na przesyłkę pocztową należy dołączyć więcej o 4 0  h a l e r z y .
Do nabycia w Dziale inseratowym „Nowej Reform y. Kraków, 

ul. Jagiellońska Nr. 7.
Ciągnienie dnia Igo czerwca b. r.

Chief - Office: 48 , B rix ton - R oad , London, SW. ijg 19 50

A. Thierrego prawdziwy B a ls a m  b a b k o w y
je s t  n i js iln ie jsz ą  m aścią  w y c ią g a ją c ą , przez g run tow ne oczyszczenie 
uśm ierza  ból , leczy szybko i przez zm iękczenie n w a ln ia  ran ę  od 
wszel. rodzaju  obcych ciał, jak ie  się do m ej dostały . J e s t  koniecznym  
dla turystów, kolarzy i jeźdzeów. M k  L o a ta . n s ^ u s  w  ap takaoh. 
Pocztą  op łatn ie  2 słoiki 3 korony 50 hal. Słoik n a  próbę w raz z cen­
nikiem  i spisem  składów  we w szystk ich  k ra jach  ziem i w ysyła po 
o trzym aniu  1 korony 50 halerzy , ap tak arz A . T h lerry ’a F a b r lk  
in  Piitgirada t a i  B ch ltaoh -Ś aaarb rn n n . — Unikać naśladow ali 
i u w a ia u  na  pow<yższy, na  każdym  słoikn w ypaiony, zn ak  ochronny.

s
:

KONICZYNY
wg wszystkich odmianach, z piombą. i atestem 
krajowej Stacyi botaniczno - rolniczej, dostarcza

n a j t a n i e j  566 3 0

Bank Rolniczy we Iwowie,
plac Smolki Nr. 5.

Zakład św. Józefa
dla osierocorycb chłopców

w Krakowie, przy ul. Karmelickiej I. 66.
Telefon 112. 

poleca n a  porę w iosenną;- 
10.000 sz i szczepów owocowych vvsoko 1 pół- 
piennych, cztero pięcio 1 sześcio letn :ch w do­
borowych g a tu n k ach , bogate w korzenie i silne 
korony, pojedyncza szt. 1 kol'., 10 sz tuk  9 5 0 ; 
100 90 K, ty siąc  zaś 800 koron; krzew y owo­
cowe: ag rest, porzeczki i m aliny ; w ie lk1 dobór 
Koniferów  (żywotników') od L do 2 m etrów  

wysokości.
Nasiona warzywne i kwiatowe.

C e b u lk i b u lw y  i k łęc ze  k w ia to w e . 
S a d z o n k i  t ru s k a w e k , w a rzy w n e  i k w ia to w e . 
Wielki dobór roślin doniczkowych w pełn ,'iu 
kw iecie jak  i liśc iastych  i w szelkiego rodzaju  

palm owych. 657 2 18
Przy jm uje  zam ów ienia na  buk iety , w ieńce i t. d.

C enniki n a  żąd an ie  op ła tn ie  posyła się.

ooooooooooooooo

8 SZKÓŁKI i
LEŚNO-OGRODOWE 9

Tadeusza hr. Łubieńskiego v
w  Z a S k o w i e  p o d  C * » r i i ą ,

polecają do kultur wiosennych:
nasiona i sadzom i leśne, 
drzewka i krzewy ozdobne

tudzież  667 2 50
rośniny pnące trwale,

p o  c e n a c h  n a j n i ż s z y c h .  
Katalogi na żąoanie opłatnie. Q

ooooooooooooaL

Q0
00o

go wdowca.
adresem: „Loi3“

tnn  przyjmie zarząd 
IM  domu u starsze- 

Łaskawe zgłoszenia pod 
poste rest. Przemyś!.

060 a 2

Pisarz eiconorwczny, C^y
m atk ę  przy sobie, z sześcio letn ią  p ra k ty k ą , a 
obecnie trzy  la ta  na  posadzie, d la  polepszenia 
losu, poszukuje od 1 k w ie tn ia  posady ekonom a 
na ordynaryę! Władysław Pacześniows^i w Bo­
guchwale koło Rzeszowa. t>26 2 5

DOM z OGRODEM
w arzyw nym  i o ranźeryą  de s p r z e d a n ia  ln b  
v  y d  t i e . i l  w i e n i a .  B liższa  wiadomość: Plac 
Szczepański 7, w kawiarni (w sieni). 654 2 3

Kawaler L 35, katolik,
przysto jny , p raw nik , n a  p ierw szorzędnem  s ta ­
no .p'sku :ządowem, wolny od długów, z domu 
dobrego, p rag n ie  poznać pannę lub bezdzie tną  
wdowę sym patyczną, in te lig e n tn ą , m uzykalną, 
m iejscow ą lub zam iejscow ą. Posag pożądany, 
lecz pozostanie je j w łasnością. Pośrednictw o 
krew nych dozwolone. Anonim y bez odpowiedzi. 
O ferty  do 10 m arca  b. r. pod: „Veritas‘‘ poste 
re s ta n te  Kraków, za okazaniem  k w itu  insera- 

towego. 658 2 3

g  LEKARZ 3
poszukiwany dla pow ażnego T ow a­
rzystw a  asekuracyjnego w  m ieście  
K rakow ie i dla okolicy  Osobiste 
ubezpieczenie niezbędne. —  o fe r ty
pod W A. 632 poste rest. Kraków 
(za  okazaniem  k w itu  in seratow ego).

632 2 2

MAJĄTEK LASOWI!
w okolicy Bochni — przy sz o s ie , obejm ujący  
650 m rg., w czem 140 m rg. dobrej roi i łąk , 
285 rębnego szpilkow ego la s u , 215 k u ltu r  do 
20 la t  — śliczny pa iacy k  z park iem  i ogro­
dem  naokoło — w Dysznem zdrowem  położe­
n iu  — po 160 i ł  p ize c ię tn ie  za m orgę — do 

sprzedania.
Może zostać 25 do 60.000 zł. n a  hipotece. 
Inform acyj u d z ie l i : Jan Strycharfki Ć Kra­

kowie „Nowa Reforma." 436 10 0

'T B ^ ^ i n i e j s z e m  m am  zaszczyt zawiadom ić, 
że otw orzyłem  na p lacu  tu te jszy m  

B i e l a k - B i a ł a  575 U 75
W ielki skład  

naczyń emaliowanych
en gros i en d e ta il — i takow y w bogaty  zapas 
rozm aitego rodzaju  naczyń zaopatrzyłem  i s ta le  
u trzy m u ję , o czem P  T. kupców  i Szanow ną 
publiczność zaw iadam iam  H e n r y k  L a ia ń er.

Willa przy ul. Karmelickiej
z ogrodem pięknym , przed i za willą, 
razem 600 sążni po 50 złr., wraz z bu­
dynkiem do sprzedania.—  Kasa 1 0 .000  
złr. —  inforinacye : Jan  Strycharski,
„Nowa Reform o “, Kraków. 437 11 0

11 A.TA T E K
c

w Jasie lsk im  powiecie, 1200 m rg. oDszaru, 600 
roli i łąk , 600 lasu  szpilkow ego, w czem g ru ­
bego do cięcia za  c irca 40.000 z/T- i 20 m órg 
stowów , m łyn z h o lendrem , 3 karczm y; bu ­
dynk i m u ro w an e , obszerne, 6 domów d la  s łu ­
żby — piękny ogród i sa d , gi in ta  w ilgotne, 
d ren o w an e , re sz ta  ziem ia nrodz ijnei, dobra, 
w dobrem  p o ło żen iu , w wysoki :j ku ltu rze , 
przy szosie — je s t  wraa z iuw entarzem  (130 
sz tu k  bydła) i zasiew am i (suche dochody około 

2.000 złr.) — d ©  s p i z e d a n l a -  
Cena 200.000 z łr  Tow. K redyt. 46.000 złr. 
W .adom ość Dział inseratowy „N. Reformy ‘, 

Kraków, ul Jagiellońska Nr. 7. 4:7" IJ 0

Z N ow ej D rukarki Jagiellońskiej w Krakowie Jagiellońska N r. 1 0 ) . Rządca drukarni L. K. Górski


